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W hołdzie demokracji Tragedia
Uroczysta mowa Roosevelts

PAT. donosi z W aszyng tonu : 
Izbie reprezentan tów  w obec­

ności deputowanych, senatorów , 
rządu, członków sądu najwyższe­
go  S tanów Zjednoczonych, korpu­
sy dyplom atycznego  i wypeinio- 
n e J przez publiczność galerii odbył 
s >? uroczysty obchód 150-ej rocz­
nicy zw ołanie p ierw szego kongre­
su am erykańskiego.

Przem ów ienia  w yg łos i l i :  sen.
Pittman, w icep rzew odn iczący  se­
natu, Ranhead, przew odniczący  Iz­
by  reprezentantów  oraz p rzew o d ­
n iczący  sądu  n a jw yższego .

dent Roosevelt,  na sali rozległy siv 
d ługotrwale oklaski i owacje. P re ­
zydent w y g ’osil przemówienie, po 
święcone przede wszystkim rozwo 
jowi instytucji am erykańskich, u- 
jętych w konstytucji i deklaracji 
praw.

***
T yle depesza PAT-a. Jak się 

dowiadujemy m owa Roosevelta za 
wierafa GORĄCĄ POCHWAŁĘ 
WOLNOŚCI I ZASAD DEMOKRA­
TYCZNYCH ORAZ PRAWORZĄ­
DNOŚCI. Trudno zrozumieć dla 
czego PAT. nie podał streszczenia

W  chwili, gdy  zjawił się Prezy- tej mowy. (Red.).

Pod hisłem  poznania Europy
Amerykański sek re ta rz  mary-  

B®rki Swanson o zn a jm ił  w sobo- 
?, iż w ciągu la ta  cztery  okręty  
■Oterykamkie odw iedzą  E u ro p ę ,  

gdzie zabaw ią około t rzech  mie- 
eięoy.  ̂ Nowy k o n tr to rp ed o w ie c  
« Jo u e t“  opuści Osłon 7 m arca ,  u- 
da jąc  się do H aw rn ,  odwiedzi n a ­
s tępn ie  C h a th a m  i K o p enhagę ,  
pow raca jąc  do S tanów  Zjednoczo­
nych  w końcu  m aja.

T rzy  krążow nik i  „N ew  Y o rk “ , 
„A rk an sa s"  i  „T exas"  opuszczą 
S tany  Z jednoczone 2 czerwca i od ­

wiedzą p o r ty  A ntw erp ię ,  R o t te r ­
dam , Helsingfors i E dynburg .  Do 
S tanów  Zjednoczonych  pow rócą 
31 s ie rpn 'a .  Na o k rę ta ch  tych od ­
będzie  podróż  ćwiczebną 1400 k a­
detów.

Straszna kalastroJa
W katas tro f ie ,  w yw ołanej  zde­

rzen iem  sam ochodów  na je d u v m  
ze skrzyżowań u lic  w W aszyng­

tonie u trac iło  życia 5 osób, a 6 zo” 
stało ciężko rannych .

hiszpańska
Posłowie socjalistyczni 

skiej Izby D eputowanych w ys to ­
sowali do prem iera Daladier p i ­
smo. w  którym zw raca ją  uw agę  
na pewne sprawy, zw iązane z Hisz 
panią. Posłowie podkreśla ją  prze- 
dewszystkim, iż złoto banku  hisz­
pańskiego, znajdujące się we Fran 
cji, nie powinno być w ydane  R zą- '  
dowi gen. Franco przed zakończę- '  
niem wojny. Poza  tym za trzym a­
ny powinien być we Francji m a te ­
riał wojenny, sprow adzony  przez 
armię republikańską. Autorzy listu 
twierdzą, źe F rancja ma p raw o  
zatrzym ać ten materiał tytułem re­
kom pensaty  za s traty , w yrządzone 
przez h iszpańską wojnę dom ow ą 
mieniu francuskiemu, oraz na spła 
tę sum, w ydanych  na u trzym anie 
uchodźców. W szyscy  internowani 
milicjanci —  głosi dalej pismo —  
pownini podlegać jednemu i temu 
samemu regulaminowi i zgodnie z 
ich życzeniem kierowani do teryto 
rium, swobodnie przez nich- w y b ra
nego. -----------

Prócz tego g rupa  socjalistyczna 
wysłała pismo w  sprawie ewentti-.

f r a n c a - , ’ alnego zwołania konferencji mię­
dzynarodowej w  sprawie Hiszpa­
nii.

Z. S. S. R. WYSTĄPIŁ 
Z k o m it e t u  NIEINTERWENCJI

Z Londynu donoszą o odw oła­
niu delegata sowieckiego z komi­
tetu nieinterwencji. W  Londy- 
nie przypominają, iż koszty utrzy­
mania komitetu pokryw ają  niemal 
całkowicie W . Brytania, Francja, 
Niemcy i Wiochy. Chociaż komitet 
nie zbierał się od ubiegłego lata, 
to jednak sądzą w Londynie, że ko 
media ta powinna trw ać  nadal,  
dopóki nie zakończy się wojna do­
mowa w Hiszpanii, i że uznanie 
gen Franco nie zmienia położenia 
prawnego komitetu.

TYM RAZEM GOEBBELS 
MA RACJĘ

Minister p ropagandy  Rzeszy dr. 
Goebbels zamieścił na łamach „Vo 
elkischer B eobachter“ ostry a r ­
tykuł w  sprawie hiszpańskiej,  w  
którym atakuje  t. zw. demokracje 
zachodnie za ich s tanowisko w o ­
bec Hiszpanii.

Rzeczywistość wygląda Inaczej
Gen. Franta o niezawisłości Hiszjtarii

Koronacja i i  Papieża
odbędzie sie na oczach tłumów

W szystk ie  urządzenia mieszkal­
ne, zbudow ane  w pałacu w atykań  
skim z okazji konklawe zostaiy 
już  rozebrane, a cele kardynałów 
usunięte  i z likwidowane. W atykan  
p rzybra ł  w ygląd  normalny. N ato­
miast w  Bazylice św. P io tra  rozpo 
częto p rzygo tow an ia  do koronacji 
now ego  Papieża, którą w yznaczo­
no oficjalnie na 12 m arca.

„Giornale d ' l ta l ia1' donosi, że

koronacja Piusa XU-go nastąpi za 
pewne nie w ew nątrz  Bazyliki św. 
Piotra, ale w loggii zewnętrznej,  
z której Papież po w yborze udzie 
lit tłumom b łogosław ieństw a. Wy 
bór loggii zewnętrznej na  k o rona­
cję pozwoli niezliczonym tłumom 
wiernych, które zgrom adzą się na 
placu, być świadkiem ceremonii 
koronacyjnej.

M a  w i ś  f iń M i  H a H
Niemiet, Włoch i Polski

„Giornale d ita lia"  polemizuje 
artykule Gaydy z londyńskim  

>»Times’em“, na temat zagadnień  
kolonialnych.

„Giornale d‘ltalla“ pisze, że „Ti 
m es“ nazyw ając rewindykacje ko­
lonialne NIEPRAWNYMI I NIEPO­
TRZEBNYMI, broni sprawy posia 
dających. D zisiejsze kolonie za ­
morskie posiadają charakter rol­
niczy i d latego wym agają pracy 
rolników WŁOCHY, NIEMCY 1 
p OLSKA MOGĄ DOSTARCZYĆ

RĄK DO PRACY DO KOLONII, 
NATOMIAST FRANCJA 1 AN­
GLIA NiE SĄ W STANIE TEGO 
UCZYNIĆ. KOLONIE WYMAGA­
JĄ PONADTO LUDNOŚCI ROZ- 
RADZAJĄCEJ SIĘ, PODCZAS 
GDY NIEMCY I WŁOCHY 0R A 2  
POLSKA POSIADAJĄ LUDNOŚĆ 
O DUŻEJ PŁODNOŚCI, ANGLIA, 
A ZWŁASZCZA FRANCJA STOJĄ 
W OBLICZU NADWYŻKI ZGO­
NÓW NAD URODZINAMI. (PA T ).

W wywiadzie, udzie lonym  ko ­
respondentow i „Synday C hron ic ­
ie" w Barcelon ie  gen. F ranco  po- 
tw ierdz ił  jeszcze raz wolę zacho­
wania zupe łne j  niezależności po li­
tyki H iszpan ii  narodowej. N a­
wet p iędź  ziemi h iszpańsk iej nie 
doslan ie  się pod żadne obce pa- 
now ane — zapew nił gen. Franco- 
—  N owa H iszpania  nie będzie 
k ie row ała  się ani ideą rewanżu

ani nienawiści. Świat to musi zro­
zumieć- Zwycięstwo bez zgody by ­
łoby próżnym  tr ium fem . P ragn ie ­
my być przy jació łm i tych nawet, 
k tórzy  dotychczas byli naszymi 
wrogami. Jeżeli nasi wczorajsi 
wrogowie zechcą szczerze w spółpra 
cowae z nam i,  H iszpania  swymi 
własnymi siłami będzie mogła od ­
zyskać miejsce, k tó re  należy się 
je j  w Europ ie .

S u in ie  ł a s i c z a  p o d  z n ik ła m
kryzysu gabinetowego

Z pobytu min. Gafencu
W  czasie obiadu, w ydanego]  oparte  przede wszystkim na współ 
  _ ______ ____irtłorńcAii; rhnrlzi o n:3_przez m inistra  sp raw  zagranicz 

nych J. Becka na cześć ministra 
Gafencu, min. Beck wygłosił p rze­
mówienie w którym m. in. powie­
dział:

„Znaczenie naszego  dw ustron­
nego sojuszu było tak  stale, jasno 
i konsekwentnie formułowane w o- 
świadczeniach obydwuch rządów, 
że nie w ym aga, zdaniem moim, 
dalszych komentarzy. Stosunki 
polsko - rumuńskie wynikłe ze 
zdrowego instynktu obu naszych 
nnrodów m ogą się utrwalić rów ­
nocześnie jako  pożyteczny czynnik 
międzynarodowy. Jestem z góry 
przekonany, że w pańskim kraju, 
'ak  jak  i u nas  .rozszerzającym się 
łatwo falom pesymizmu przeciw­
stawna się skutecznie w ia ra  w ży­
wotność naszych państw . W ia ra  ta 
pozw ala obserw ow ać wszelkie 
zmiany m iędzynarodowej koniun- 
który politycznej z całym spoko-
; _  t (jem .

W odpowiedzi swojej min. Ga- 
fenicu m. in. oświadczył:

„ P ra w a  .regulujące stosunki po­
między naszymi obu krajami, są

nocie interesów. Czy chodzi o na­
sze interesy polityczne, czy też o 
spraw ę naszej wspólnej obrony 
i naszej współpracy nad rozwojem 
pokojowych stosunków z naszymi 
sąsiadam i,  czy też gdy chodzi o 
nasze  interesy gospodarcze i n a ­
sze wspólne wysiłki nad  rozwojem 
obrotów i komunikacji w zd łu ż  
w ielkiego szlaku  europejskiego , któ  
ry m usim y śm iało  w ytknąć od m o­
rza  B a łtyck iego  do m orza C zarne­
go  i do mórz południowych. Na­
sze kra je  są tak położone na m a­
pie Europy, iż zupełnie natura ln ie  
siły ich i zam iary  się łączą. Je­
steśmy przekonani,  iż nasza  w ola  
pokojowej współpracy, porozumie 
nia i niezależności, wola, k tó ra  
jest podzielana —  j r '  głem się 
o tym jeszcze osta. r rzekonać 
—> również przez in m ^p a ń s tw a  są ­
s iadu jące  z nami i z nami zap rzy ­
jaźnione, je s ł ważnym czynnikiem, 
z którym muszą się liczyć i n a  
którym mogą się opierać wszyscy 
wielcy i mali, przyjaciele bardziej 
odlegli, lub m ocars tw a sąsiednie'*.

W płonącej kopalni
zginęli trzei górnicy

malne prace w ydobyw cze zostały
wstrzymane.

Na teren kopalni przybyli przed 
stawiciele władz górniczych z ę a  
towic i Rybnika.

Belgijska R ada  M inistrów pod 
p rzew odnic tw em  prem iera  Pier- 
lot zakończyła w sobotę swe o b ra ­
dy o godz. 21, nie powziąwszy 
żadnej decyzji. P rzedm io tem  ob­
rad  były  głównie zagadnienia  fi­
nansowe i dążenie do k o m prom i­
su, zadaw alającego  oba s tronnic­
twa kato lick ie  i socjalistyczne, 
k tóre ,  j a k  rozeszły się pogłoski, są

skłonne pod pew nym i w arunkam i 
do wyłonienia rządu.

W  kołach politycznych panuje 
przekonanie, iż prawdopodobnie 
w poniedziałek król wyznaczy no­
wego premiera, który będzie s ta ­
rał się utworzyć Rząd na p o d s ta ­
wie porozumienia pomiędzy dwo­
ma stronnictwami katolickim i so ­
cjalistycznym.

Incydenty graniczne
sowiecko-iapońskie

Proch w przesyłce pocztowej
Londyńska polic ja  i Scotland

Yard p ro w ad zą  energiczne docho- 
w spraw ie  p a k u n k u ,  nadane- 

£° w je d n y m  z b iu r  pocztowych 
stolicy w ub. p ią tek .  P a k ie t  ten, 
J®k stw ierdzono, zaw iera ł m a te r ia  
Y sam ozapalne .  P a k u n e k  p rz e ­

słano eksper tom , k tórzy  już b a ­
dali rozm aite  m ateria ły  wybu­
chowe po osta tn ich  eksplozjach,  
będących, ja k  przypuszczają , dzie 
łem członków rep u b lik ań sk ie j  a r ­
m ii  ir landzk ie j .

A gencja Domei donosi z Hsin- 
king o dwóch incydentach, jakie 
w ydarzyły się na granicy  sowiec- 
ko-mandżurskiej.

W  sobotę rano trzech kawale- 
rzystów sowieckich nielegalnie 
wkroczyło na  terytorium m andżur­
skie, ostrze liw ując  patro le  granicz 
ne w pobliżu Suifenho w prowincji 
Ktrin.

Drugi incydent w ydarzył się 
w niedzielę o godz. 8 rano. 40 żoł­
nierzy należących do sowieckiej 
s traży granicznej przedostało  się 
na terytorium mandżurskie w po ­
bliżu Kwanyehtai na północ od 
strefy Suifenho w prowincji Ki­
rin. Żołnierze sowieccy ostrzeli­
wali patro l złożony z 20 żołnierzy 
mandżurskich.

Katastrofa kolejowa
W  sobotę o godz. 6-ej rano wy 

darzyła się na  terenie stacji Byd­
goszcz-— W schód  katastrofa ko- 
.ejowa. Na pociąg węglowy stoją, 
na bocznym torze w padł pociąg 
tow arow y  wpuszczony na tor

z nowej magistrali.  Zderzenie by­
ło tak  silne, że za ładowany w a ­
gon nadjeżdżającego pociągu zo­
stał wtłoczony w w agon b agażo ­
wy, w  którym znajdował się kie­
rownik pociągu, Jan  Nowak.

W  sobotę o kolo 16-ej w  pod­
ziemiach kopalni „Bielszowice", 
należącej do Skarbofermu, w  skła 
dzie m ateria łów wybuchł pożar, 
k tórego przyczyn nie udało się 
dotychczas ustalić. Ogień objął 
wkrótce całą komorę i część chód 
nika, zagraża jącej przebywającej 
w kopalni załodze. N atychm iasto­
w a akcja ra tunkow a pozwoliła 
izolować od gryzącego dymu za­
trudnionych górników. 3-ch gór­
ników nie udało się jednak odna­
leźć.

Prace ra tunkow e zmierzają o- 
becnie w  dw u kierunkach: ra to ­
w ania  zaginionych górników i ga 
szenia pożaru. W  akcji ra tunko­
wej bierze udział cała załoga ko­
palni oraz oddziały ra tunkow e in­
nych kopalni Skarbofermu. Nor-

Związek Ofkerów 
Rezerwy

W  dniu 5 m arca w świetlicy Fe­
deracji P  Z.O.O. w  W arszaw ie  
odbyły się obrady  rady  związko­
wej Związku Oficerów Rezerwy', 
w których wzięli udział prezes rady  
związkowej wicepremier Eugeniusz 
Kwiatkowski, prezes za rządu  głów 
nego gen. Górecki, kom endant 
główny gen. Jarnuszkiewicz i de­
legaci okręgów z całego kraju.

O tw iera jąc  ob rady  wicepremier 
wygłosił obszerne przemówienie.

Uchwały Rady Ministrów
Sprawa statutu Banku Polskiego

W  d n iu  4 b . m . odby ło  się p o d  p rze­
w odnictw em  p rem iera  gen. S ław oja 
S k ładkow skiego  p osiedzen ie  R ady  M i­
nistrów

R ada m in istró w  p rzy ję ła  m . in . p ro ­
je k t  ustawy o za tw ierdzen iu  zm ian  sta­
tu tu  B anku  P o lsk iego , uchw alonych  na 
zw yczajnym  w alnym  zeb ran iu  akcjoua- 
riuszów  B anku , w d n iu  13 lu tego  r . b.. 
n as tęp n ie  R ada M in istrów  p rz y ję ła  p ro ­
je k t  ustaw y o ro z ra c h u n k u  p o m ijd z j 
skarbem  państw a p rzedsięb io rstw em ,
„P o lsk ie  K o le je  P ań stw ow e" i  „ P a ń ­
stw ow ym  F unduszem  D rogow ym " a B an 
k iem  P o lsk im , B a n k iem  G ospodarstw a

U ra i Isinl lii.
m. st. Warszawy

K rajow ego  i Państw ow ym  Bankiem  R ol­
nym . Z  ko le i p rzy ję to  p ro je k t now eli 
do ustaw y z m arca 1933 r. o wypuszcze­
n iu  b ile tó w  skarbow ych .

R ada M inistrów przyjęła poza tym  
p ro je k t ustawy o zm ianie niektórych  
p rzep isów  dotyczących zaopatrzenia ©• 
m ery ta lnego  funk c jo n ariu szó w  państwo­
wych i zawodowych w ojskow ych, który 
m a na ce lu  dostosow anie obecnie obo­
w iązujących przepisów em erytalnych do 
postanow ień  d e k re tu  Prezydenta R zpli- 
te j z m arca 1937 r. o słu żb ie  wojskow ej 
o ficerów .

W  niedzie lę  odbyła  się K o n fe ­
renc ja  R ady  Z aw odow ej m. st. 
Warszawy- Obecnych  było 200 de­
legatów, r e p rez en tu jący c h  35 
związków.

W p iękn ie  u d e k o ro w an e j  sali 
ko n fe ren c y jn e j  ZZK, p rzy  dźwię­
kach  o rk ies t ry  „P ocisk" ,  h y m n e m  
robo tn iczym  o tw arto  k o n fe renc ję ,

po czym toczyły się o b rad y  w n a ­
s tro ju  b a rdzo  pow ażnym . K onfe­
renc ja  zała tw iła  szereg spraw  o r­
ganizacyjnych  i dokonała  w ybofu 
nowego W ydzia łu  W ykonawcze­
go- . . .

R ezolucje  K onfe renc j i  omówi­
my oddzieln ie .



Polska a „Trzecia" Rzesza
Rosnące niebezpieczeństwa

"ft naszym społeczeństwie coraz 
bardziej rośnie świadomość nie­
bezpieczeństw, grożących Polsce 
ze strony imperialistów „III-ciej 
Rzeszy". Tylko OZONowa prasa 
wciąż milczy, milczy uporczywie, 
z wiadomych względów.-. A en­
decka zaczęła zmieniać front: już 
n ie pisze (piórem S. K-) o tym, 
ie  Niemcom brak już „siły biolo­
giczne j“ dla marszu na Wschód; 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy*4 teraz ooraz częściej podkre­
śla niebezpieczeństwo manewrów 
niem ieckich na wschodzie, zwła­
szcza. przy pomocy hasła „ukraiń­
skiego4*.

Nasze stanowisko jest znane: to 
niebezpieczeństwo podkreślaliśmy 
■oddawna, stale, systematycznie. 
Polityczna rezolucja ostatniej Ra­
dy Naczelnej naszej partii jeszcze 
raz wskazała na omawiane przez 
nas niebezpieczeństwo-

A oto jeszcze jeden objaw ro- 
Młącega w? społeczeństwie zanie­
pokojenia. Drobny, zapewne — 
ale charakterystyczny- Ukazała się 
broszura p. R. Knolla (wyd. „Bi­
blioteki Polskiej4*): „Uwagi o poi 
sklej polityce 193944. Poświęcona 
jest przede wszystkim zagranicz­
nej polityce Polski. Bynajm niej 
nie ze wszystkim się zgadzam z 
twierdzeniami autora- Prasa („Ku 
rie r Polski4*) już wskazała, że p. 
Knolł np. nie docenia znaczenia 
F rancji w Europie, aczkolwiek 
przyznaje, że obecnie szczere 
współdziałanie z Francją ma dla 
Polski duże znaczenie.

Nie zamierzamy szczegółowo a- 
nalizować treści tej broszury- Ma 
tę zasługę, ie  BARDZO STA­
NOWCZO WSKAZUJE NA NIE­
BEZPIECZEŃSTWO ZE STRO­
NY „m-CIEJ“ RZESZY. Wska­
zuje i te wskazówki motywuje-

Autor stwierdza, że wschodnia 
granica Polski, na razie przynaj­
mniej, nie budzi obaw bezpośred­
nich (str. 24). Ale co się dzieje 
na zachodzie? Oto „III-cia‘4 Rze- 
eza już OTACZA POLSKĘ, tak­
że od połndniat

„Niemcy, mocne jak  nigdy, dy­
namiczne, jak  nigdy, ogarniają 
nas z zachodu i północy i na na­
szym południowym zachodzie or­
ganizują państewko wasalne**.

Nie chodzi o to, dodaje p-Knołl, 
ezy się jest germanofilem, czy 
germanofobem. Chodzi o fakty- 
A fakty świadczą, że NIEBEZ­
PIECZEŃSTWO ROŚNIE:

— „Rosnąca potęga Niemiec, 
przy jednoczesnym pozostawaniu 
Polski na tyn> samym poziomie 
mocy, przedstawia dla niej wiel-

' kie niebezpieczeństwo4*.
Autor zadaje sobie pytanie — 

czy polska polityka zagraniczna 
nie UŁATWIŁA „III-ciej44 Rze­
szy wzmacniania się:

—  „Możemy się pocieszać, że 
lepiej jest kumać się z kimś, kto 
w siłą rośnie, niż go drażnić; ale 
jednocześnie musimy się zastana­
wiać, czy to nasze kumanie nie 
ułatwiło mu wzmocniania się, czy 
nie przyśpieszyło jego tem pa?u

W związku ; tym wszystkim au­
tor omawia problem czechosło­
wacki. Przychodzi do wniosku, że 
załamanie się obronności czecho­

słowackiej wobec Niemiec spowo­
dowało poważne straty dla Pol­
ski. „Mamy do czynienia z nieby­
wałą w dziejach 80-miIicnową 
maszyną bojową44, pracującą nad 
osiągnięciem dalszych zdobyczy- 

Uwagi bardzo słuszne- Mamy 
nawet wrażenie, że autor, zahyp- 
nołyzowany hitlerowską mocą, 
może trochę nie docenia gospo­
darczych trudności reżimu hitle­
rowskiego i rosnących sił antyfa­
szystowskiego bloku? Ale nie ro­
bimy p. Knollowi z tego zarzutu: 
lepiej uwydatnia niebezpieczeń­
stwo hitlerowskie. ,

Praktyczny wniosek, p. Knolla 
brzm i: „naczelnym zadaniem na­
szej polityki musi być możliwe 
WYRÓWNANIE SIŁ, współdzia­
łających z nami z siłami nam gro- 
żącymi4*- A utor doradza zbliżenie 
się z Czechami i Słowakami, z Ju­
gosławią i W ęgrami; doradza 
„złączenie się z Litwą44 (? )—aby 
ująć Prusy Wschodnie ze wszyst­
kich stron- I  t. d. Ale pozytywna 
strona wywodów autora nas mniej 
zadawala- Budzą wątpi; 
że rozważania na 
zmiana reżimu w Niemczech 
przyniosłaby Polsce korzyści? Au­
tor wskazuje na to, że H itler bądź

Głosy i  zagranicy

Europa wschodnia bez złudzeń
co bądź zerwał współpracę z 
ZSSR i przez to ułatwił Polsce sy­
tuację.

Ale to są rzeczy w danym wy 
padku drugorzędne- Sym ptom aty  ^ k o w e i 'T m o p y .' 
cznym  natomiast objawem jest t®,

W Nr. 4 paryskiego pisma „Der
Śozialistische Kampf44 znajdujemy 
ciekawy artykuł Pawła Keriego 
p. t. „Europa wschodnia bez złu* 
dzeń“. Jest to ciekawa analiza po 
litycznej sytuacji szeregu państw

że p. Knoll w całej pełni docenił 
niebez p i eczc Ast. wo h kle ro wukiej 
polityki dla Polski.

Tak stopniowo rośnie świado­
mość niebezpieczeństwa- Opinia 
społeczeństwa coraz bardziej jest 
jednolitą. Tylko OZONowa prasa 
woli milczeć i udawać, że wszyst­
ko w porządku. Ostatnie oświad­
czenia p- gen. Skwarczyńskicgo 
(w sprawie gdańskiej) takie nie 
zmienią narastających nastrojów.--

K. CZAPIŃSKI.
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Co do Jugosławii nie należy 
przypisywać zbytniego znaczenia 
dymisji Stojadinowdcza. Była re­
zultatem sporu serbo-chorwackie* 
go i zapewne nie wpłynie na kieru 
nek zagranicznej polityki Jugosła 
wii. Regent Paweł znajduje się 
coprawda pod silnym wpływem 

j angielskim, ale należy wątpić, by 
| Chamberlain silnie naciskał w kie 

runku odsunięcia się Jugosławii od 
„osi“ Rzym — Berlin. Zresztą no 
wy minister spraw zagranicznych j 
Jugosławii już oświadczył, że w za 
granicznej połityce Jugosławii nic 

! zmieni się nic.
Co do Rumunłł, to król K arol,

: ostatnio broni się 
wą zabrania przez Hitlera rumuń 

; skiej nafty, złota, złoża, soji i po- j 
rtów czarnomorskich oraz oddania ;

nego artykułu w „Izwiestiach44. 
To samo widzimy w „Prawdzie44. 
Chodzi naturalnie o to, by stali­
nizm przedstawiać, jako dalszy 
ciąg leninizmu. Zresztą Krupskaja 
była w ZSSR popularna.

HR CI ANO W POLSCE
Już cytowaliśmy glos „L‘Oeuv- 

re" o pobycie min. Ciano w Pol­
sce — ale tylko w paru słowach. 
Otóż p. Tabouis w numerze z 28 
lutego obszernie dowodzi, że mi­
nistrowi włoskiemu chodziło o to, 
by w razie konfliktu lokalnego 
(z Francją) nad Morzem śródziem 
nym Polska zachowała przychyl­
ną neutralność. Dowiedzieliśmy 
się, pisze Tabouis, nie tylko z mia 
rodajnych źródeł londyńskich, lecz 
także z innych stolic, że Polska 
odmówiła udzielania jakichkolwiek 
gwarancyj hrabiemu Ciano. Przed 
stawicie! Polski miał oświadczyć,

paru większych milast | sojuszu z Francją, będzie musiała

U fo fS iuW a

W * « s z całej Polski

przed perspekty źe Po,ska bezwarunkowo nie mo- 
\ że angażować się z góry, albo­

wiem, jeśli Francja w toku konflik 
tu zostanie zaatakowana przez 
Niemcy, Polska na skutek istnienia

Ta walka jednak jest 
przez sprzeczność wewnętrzną: 
król walczy z faszyzmem hitlerow 
skim, zaś sam wprowadza do Ru 
munii inny gatunek faszyzmu.

Wreszcie co do W ęg er stają 
się one coraz bardziej łupem wpły 
wów hitlerowskich. Przecie Węg

NIEZWYKŁE ECHA STRAJKU 
CHŁOPSKIEGO

W Białej Podleskiej odbyła się 
rozprawa apelacyjna przeciwko 
działaczowi Sir. Ludowego, p. J. 
Gójskiemu, skazanemu poprzednio 
na 8 mieś. aresztu za omówienie 
interpelacji posła ks. Lubelskiego, 
wniesionej po strajku chłopskim. 
P. Gójski został obecnie uwolnio­
ny-
PIERWSZA PODRÓŻ STARUSZ­

KI ZAKOŃCZYŁA SIĘ TRA­
GICZNIE 

Z pociągu, zdążającego z Ostro­

wa do Poznania przed stacją w Ja 
rodnie wypadła na tor po ode­
mknięciu się drzwi w czasie biegu 
pociągu 60.letnia staruszka. Odby 
wała ona po raz pierwszy podróż 
pociągiem. W stanie groźnym od­
wieziono ją  do szpitala.

KRADŁ KRATY CMENTARNE— 
POSIEDZI ZA KRATKAMI

Sąd grodzki w Gnieźnie skazał 
na 6 miesięcy bezwzględnego wię­
zienia Ignacego Lutor kiego, któ­
ry kradł na cmentarzach żelazne 
ogrodzenia, które następnie sprze­
dawał jako złom.

Ziem e Wschodne wołają o lekarzy
Podczas gdy w Warszawie mio 

dzi lekarze przymierają nieraz g o 
dem, pracują prawie darmo a na­
wet przerzucają się do innych za­
wodów — Ziemie Wschodnie bia 
gają o lekarzy. 1 to nawet nie o 
takich, którzy za grosze dla idei 
będą pracować — ale o ludzi, któ 
rzy przyjechaliby zająć czekające 
na nich, płatne i to dobrze płatne 
posady. Stanowisko lekarza, który 
bierze 250 — 300 zl. stałej pensji, 
dostaje mieszkanie, opał, światło 
i prócz tego może praktykować 
prywatnie — to początek koniecz­
ny dla młodego medyka, który 
zdobył dyplom i szuka praktyki.

Do Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich napływają ciągle li­
sty z Polesia, Wołynia, Nowogród 
czyzny — wołające poprostu o le­
karzy.

Spili rozbilep ślin
U wybrzeży Ziemi Ognistej zna 

leziono szczątki rozbitego statku. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż chodzi tu o niemiecki statek 
szkolny „Admirał Karpfanger", 
który przed kilku tygodniami za­
ginął bez śladu. (PAT.).

Wzrosi iiiw inoMtvjd w PI O.
W m.cu lutym b. r. wkłady 

oszczędnościowe w  P.K.O. wzrosły o 
13,6 miln. zł. i  wynosiły na koniec 
miesiąca 820,4 miln. złotych. W tym 
samym czasie PJC.O. wydała prze­

szło 55.000 nowych książeczek 
oszczędnościowych. Liczba czynnych 
książeczek oszczędnościowych w 
P.K.O. wynosiła na te . M  lutego 
b. t. ogółem 3.486.000.

ry zawdzięczają Niemcom odzy­
skanie 1 miliona mieszkańców (na i 
Słowaczyżnie). I mają nadzieję na J 
zabranie Rumunii — przy niemiec ‘ 
kiej pomocy — poważnego kawał 
ka kraju. Od paru lat węgierska 
gospodarka coraz bardziej jest re­
glamentowana w ramach berliń­
skiego planu gospodarczego. Źród 
łem tej planowości są po pierwsze 
naturalnie potrzeby wojenne, ale 
po drugie chodzi o to, że pewne 
elementy klas średnich dążą do 
biurokratyzacji gospodarki, bo ma 
ją nadzieję na uzyskanie lukratyw­
nych stanowisk. P. Keri dowodzi, 
że „radykalna reforma rolna44, za 
którą agitują żywioły hitlerowskie 
na Węgrzech, jest bluffem. bo fak 
tycznie hitlerowcy chcą rozparce­
lować nie latyfundla w ogóle, 
lecz majątki żydowskie, stanowią 
ce zaledwie 1,1% wielkiej własno 
ścł na Węgrzech. Autor powia­
da, że na czele rasistowskich ele­
mentów na Węgrzech stoją „ku­
łaki (bogaci chłopi), którzy rze­
czywiście są czysto węgierskiego 
pochodzenia, podczas gdv klasy 
„wyższe44 są z reguły spokrewnio 
ne z Żydami.

KRUPSKAJA 
Zmarła przed paru dniami Krup 

skaja, yvdowa po Leninie, przez 
pewien czas należała do opozycji 
Zinowlewa. a więc nie była łubia­
na przez Stalina. W ostatnich la­
tach stosunki nieco się poprawiły, 
ale dobre naprawdę nie były. Po 
śmierci atoli Krupskiej prasa so­
wiecka nagle na skinienie Stalina 
zacczęła wynosić zmarłą pod nie­
biosa. W „Izwiestiach44 np. z 28 
lutego czytamy na czele numeru 
oficjalne wyrazy żalu ze strony 
Centr. Komitetu partii i „Sownar- 
kornu4' (rady mimstrów). A dalej 
następują dziesiątki artyku*ów i 
notatek. „Płomienna bojowmczka 
komunizmu44 — brzmi tytuł wstęp

pójść ze swoją sojuszniczką. Hr. 
Ciano upierał się przy swoim. 
Wówczas — pisze nasza autorka 
— otrzymał odpowiedź, że przecie 
Włochy obiecały Polsce, iż wpły­
ną na Niemcy w kie-unku uznania 
wspólnej granicy polsko - węgier 
skiej. Jednakowoż Włochy, obiet- 
n:cv nie dotrzymały.

P. Tabouis dodaje, że te rozmo­
wy odbywały się jeszcze przed polo 
waniem w Białowieży. Jeśli dalsze 
rozmowy nie spowodowały pew­
nych zmian, sytuacia europejska 
uległa dużej ewolucji.

CHIMERY! CO UCZYNI 
GEN. FRANCO?

L. Blum analizuje w „Populaire44
obszernie politykę rządów francu­
skiego i ang:elskiego, które spie­
szą z uznaniem rządów gen. Fran 
co. Skąd ta zdrada? Skąd ten 
cios, wymierzony republikanom, 
którzy jeszcze walczą? Zapewne 
stąd, źe obydwa państwa demokra 
tyczne liczą, iż po zwycięstwie 
gen. Franco odzyska on swobodę 
ruchów i niezależność wobec 
Włoch i Niemiec. A to może się 
pono przydać w razie konfliktu 
Francji z Mussolinim...

Złudzenia! niebezpieczne złudzę 
nial Wszak Mussolini może wystą 
pić ze swoimi postulatami w naj­
bliższym c/asie. Czekał zapewne 
na wybór Papieża. W ten sposób 
może przyjść do decydującego kon 
fiiktu w najbliższym czasie — gdy 
wojska włoskie, sprzęt niemiecki 
i t. d. znajdują się jeszcze w Hisz 
panii. Czy istotnie p. Bonnet, mi­
nister spraw zagranicznych, łudzi 
się, że znajdzie w Hiszpanii rząd 
naprawdę niezależny?! A może 
-zady Francji I Anglii liczą na to, 
że Hitler powstrzyma Mussolinie- 
go? Bardzo to mało prawdopodob 
ne.-

JłmnkodtBSLU

IfiRYElE.lKA
Przedstawiciel gen. Franco

Konferował z min. Bonnet
Minister spraw zagranicznych 

Bonnet przyjął Quinones de Leon, 
który prosit go w imieniu rządu 
gen. Franco o udzielenie agrement 
Jose Felix Lequercia jako ambasa 
dorowi jego rządu w Paryżu.

Min. Bonnet zwrócił się w tej 
yprawie do Prezydenta Republiki, 
oraz premiera Daladiera i agre­
ment to zostanie prawdopodobnie 
udzielone w pierwszych dniach

przyszłego tygodnia.
Do czasu przybycia do Paty** ' 

Lequercia, Quinones de Leon peł­
nić będzie przejściowo funkcję am 
basadora hiszpańskiego.

W czasie rozmowy z Quinones 
de Leon min. Bonnet raz jeszcze 
prosił Rząd hiszpański o otworze­
nie granicy hiszpańskiej dla u- 
chodżców zarówno w Irunie jak i 
Cerbere. (PAT.).

Echa strasznej katastrofy
niemieckiego samolotu

N o w e  K siążki
Adam Madler. Jrerta Munk", 

Powieść. W arszawa, F. Hoesick, 
1938; str. 320.

Autor „Ireny Munk’4 ma już 
w swym dorobku dwie powieści i 
jeden dramat. Znam te wszystkie 
utwory, od „Falistej linii44 (1932) 
począwszy, a — mimo to — nie 
zdecydowałbym się ł dziś jeszcze 
przesądzać o wartości i istocie pi­
sarstwa Madlera. Charakter tej 
twórczości jest niewątpliwie — ka- 
meralr.y: dramaty rodzinne, miło­
ści i miłostki, całkiem sobie zwy­
kłe i prywatne, zdarzenia l fakty 
codzienne, zwykłe, przeciętne. Nie 
ma w tym wszystkim ani ambicyj 
eh. rak erologicznych. ani mo.nych

Nie wydaje mi się, by „Irena 
Munk44 znaczyła nowy etap w pi­
sarstwie Madlera. 1 tu bowiem nie 
wyszedł autor na ogół z dr>ść za­
cieśnionego kręgu błahych spraw 
i nieciekawych ludzi. Nawet rysu­
nek tytułowy bohaterki nie odzna­
cza się szczególną plastyką i ży­
wością konturów, a uwarunkowa­
nia wewnętrzne jej przeżyć rodzin­
nych i osobistych są niejasne i nie 
przejrzyste. Mimo najlepszej woli, 
nie bardzo możemy zrozumieć, dla 
czego te Irena wolała Edmunda 
niż Stefana — i nie zdziwilibyśmy 
się wcale, gdyby zamiast Edmun­
da mężem jest został — Mar an. 
Bo w przedstawieniu losów boha-

rzutów psychologicznej introspek- * terki za mało jest prawdy i kon- 
cji. Są za to aż nazbyt często ła­
twizny i uproszczenia banalne, 
w jakiejś przebrzmiałej już nastro 
jcóvości skąpane. Tak to dotych­
czas wygląda.

sekwencji artystycznej, za wiele 
zaś dowolności interpretowania, 
która prowadzić może w różnych 
kierunkach. Cóż powiedzieć dopie­
ro o innych postaciach powieści,

anemicznych i bladych w wyrazie, 
schematycznych w ujęciu, upodob­
nionych sobie nawzajem w sposób 
dla całości niebezpieczny?

Najbardziej chyba wartościową 
częścią nowej książki Madlera jest 
jej — margines, zawierający nieco 
opisów z dziedziny przemysłu łódz 
kiego, nieco obserwacyj z pola 
walki między pracą 1 kapitałem 
i<tp. Owszem, widać że autor zna 
te sprawy dobrze i dokładnie i że 
ma o nich sąd trafny i uczciwy. 
A z sądu tego rodzą się wnioski, 
których Madler nie chowa dla sie­
bie, choć unika słusznie pozy i de- 
klain:cji. Szkoda jednak, że i te 
specyficzne łódzkie frągmen y po­
wieści skażone zostały sentymen­
talnymi motywami w stylu Ohneta: 
znajdujemy tu bowiem aż dwa a . 
kie pomysły — romans przemy­
słowca z robotnicą fabryczną i — 
równolegle przelotny na szczęście 
„magnetyzm serc4’ żony fabrykan­
ta i młodego robotnika. Te roman­
sowe wstawki są najzupełniej

zbędne, a potrosze nawet i śmiesz­
ne.

Styl pisarski Madlera nasuwa 
niejedno zastrzeżenie, że  prozę 
swą zamyka w zdaniach krótkich 
i oszczędnych — to bardzo chwa­
lebne. Ale nie brak też skłonności 
do maniery, polegającej na pew­
nych zbędnych omówieniach słow- ^  
nych. Tak np. mówi autor „wyco­
fał się z pokoju44 —- zamiast: wy­
szedł, „odchylił wzrok’4 — zamiast: 
odwrócił się — it.p. Po co to?... Bo 
w rezultacie dialogi brzmią tea­
tralnie, a bohaterowie powieści 
zbyt często chodzą na szczudłach.

Nie chcę bynajmniej zniechęcać 
Madlera i życzę mu przyszłych 
sukcesów. Ale właśnie dlatego u- 
ważatn za konieczne nie owijać 
swego p óra w... bawełnę, choćby 
najprzedniejszą i najróżowiej za­
barwioną.

Bolesław Dudziński.

Jeden z oficerów strzelców al­
pejskich odkrył w Alpach Nad­
morskich na wysokości 1800 mtr. 
3zczątki pasażerskiego samolotu 
niemieckiego, który spadł tam 
orzed kilku dniami.

W rozbitym samolocie znajdo­
wały się zwłoki 11 osób, wśród 
nich jednej kobiety.

Jak się okazało, jest to sam olot 
niem iecki „D alus44, który należał

Nowy zeszy t „ E P O K I 44
Ukazał się Nr. 7 (146) demokra­

tycznej „Epoki" zawierający treść 
bardzo aktualną i urozmaiconą: YVł. 
Bieńkowski: „Gaudeamus igitur...44, 
Mieczysław Synai: „Machaiaveli — 
prekursorem Mussoltniego?" Elżbie­
to SzemplUiwUa - Sobolewska: „W
odpowiedzi M. Jordanowi". Michał 
Jordan: „Zmyślony Siad". Dekada 
Polityczna: Uwaga na manewry. Tar 
gi o Tunis. Przemiany w Jugosławii. 
Czechy pod butem pruskim. P. Re­
waj w Berlinie. Polityka zagraniczna 
całej demokracji polskiej. Z dnia na 
dzień: Rezolucje endeckie. Endecja 
rezerwuarem totalizmu. Wielbiciele 

Zmysł P. Cata - Mackiewicza. 
Co to za melodie? Jak przypominać 
Człowiek uczy się całe życie. Kolum 
na rozmaitości: P. A. L. i poseł D. 
Cena 40 gr. Adres redakcji i admini­
stracji: Warszawa, Ordynacka 5.

do tow. komunikacyjnego „Tbe- 
ria“, które od pewnego czasu u- 
trzymywało stałą kom unikację 
lotniczą pomiędzy Berlinem i Rzv 
mem, wyspami BaJearakkni i B ar 
celoną-

wm
terrorystów irlan z<iich

Czterech mężczyzn, należących 
prawdopodobnie do irlandzkiej 
„armii republikańskiej44 usiłowa­
ło podrzucić na moście kolejowym 
w przedmiejskiej miejscowości 
Wilesden pod Londynem paczkę 
z materiałem wybuchowym. Za­
machowcy zostali spłoszeni przez 
służbę kolejową- (PAT.).

B adogiio
u Mussoliniego
Mussolini przyjął marsz. Bado­

giio, który powróci! z Libii. Marsz. 
Badogiio złożył szczegółowe spra­
wozdanie o przebiegu prac nad of 
ganizacją „obrony zachodniej 
granicy libijskiej44. (PAT.).

rmamm mmmmm mr*

0 Kolskim czasopiśmiennictwie
Szerokie sfery inteligencji mało 

na ogół wiedzą o pracy i rozwoju 
czasopism polsidch. A jest to za­
gadnienie ważne i ciekawe, trzeba 
bowiem pamiętać, że w Polsce istnie 
je około 2.000 pism periodycznych, 
zaś prasa periodyczna jako całość 
odgrywa dużą rolę w życiu kultural 
nym, społecznym i  zawodowym 
społeczeństwa..

Obecny stan prasy periodycznej w  
Polsce, jej rola i najważniejsze ży . 
clowe zagadnienia omówi p. Stefan 
Krzywoszewski, prezes Zarządu Głów 
nego Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism w refera­
cie, który będzie nadany przez radio 
w niedzielę dnia 5 marca r. b. o go­
dzinie 11 mm. 45 w programie ogól­
nopolskim (Warszawa I).
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Zycie gospodarcze

Chleb powszedni
Nędza robotników i zysKi właścicieli p iekarń

_  ■ • j n / w  _ j  a j .  n/\A _l j

f i l i

_  Powyżata wskazuje spoty-
j j .  Wt |mlt ib ó t chlebowych na je- 
J r J ®  mieszkańca w niektórych kra 
r * “- W l widać, spożycie w Polsce 

się bardzo nisko, niżej 
* w innych krajach.

V 5*Uadem Zafz- ® ówne8 °  Zw-Robotników Przem. S p o ży w czeg o  
w  Polsce ukazała się ciekaw a  
Pr«ca tow. Józefa Lichtensztejna  
P- t- „CHLEB POWSZEDNI" -  
Przemyśl piekarski (robotnik, pra­
codawca i konsument) W-wa 1939 
(»tr. lu j .

Celem tej pracy, która wyszła z 
^  Pióra doświadczonego i zna- 
**8 o w Warszawie działacza
Zawodowego, jest — co stwier

w przedmowie przewódcy 
wiązka tow. tow. Kamiński i 

L  **** — „uświadomienie konsu- 
* robotnika o  tym, jakie 

*®°rinalne I niezdrowe waran* 
’ Szkodliwe dia spożywcy i 
rywdząc* robotnika, panują w 

Jej tak ważnej gałęzi przemysłu". 
* ten cel Autor niewątpliwie osia*
Snął.

PflEKARSTWO Ą ROLNICTWO.

Problem płekarstwa I młynar- 
stwa wiąże się ściśle z zagadnie­
niem rolnictwa, to też tow. Lich- 
tcnsztejn zaczyna od paru uwag 
na temat sytuacji rolnictwa. Wska 
*n]e przy tern, te w ostatnich cza 
*ach owe osławione nożyce mię- 
•tev cenami ziemiopłodów, a arty­
kułów spożywczych — rozwarły 
*!ę leszcze bardziej pod wpływem 
*niżki cen. Ta zniżka cen nie wy­
chodzi na korzyść konsumenta. 
*Pn przytoczyć trzeba „naiwne" 
Pytanie chłopa (str. 151, który dzi- 
*1 się. dlaczego on za klg. iyta  
*fr*ymuje tylko 12 gr., a za klg. 
*Meha trzeba płacić 30, a nawet 
40 gr.

.Spnw M D irte będzie — mówił 
ów włościanin — *c, jeżeli moje 
■batt staniało, to niechaj i chleb 
M d e  tani**.

NIESŁUSZNA ARGUMENTACJA

Aby wyjaśnić ten „cud" kapita- 
”*tycznej „logiki", Autor rozpra­
wi* się z „argumentem'' piekarzy, 
laltoby na tę drożyznę pieczywa, 
W Zestawieniu z taniością zboża, 
b y w a ły  „zbyt wysokie" zarobki

wypiek, tow. L. wskazuje na in 
tencje właścicieli większych pie 
karń. Starają się oni „uśmiercić" 
konkurenccję, zapanować dro­
gą stworzenia pewnej formy k a r  
telu piekarnianego — nad ryn­
kiem, nad konsumentami i robot­
nikami.

WYZYSK SIŁY ROBOCZEJ.
Ci sami właściciele aby zwię­

kszyć wyzysk, rugują robotników 
wykwalifikowanych, zatrudniają t. 
zw. pomocników, uczniów — czę­
sto pod pozorem szkolenia. Odbi­
ja się to na jakości pieczywa.

Tych, co pragną się zapoznać 
szczegółowo z ciężkimi warunka­
mi pracy w piekarstwie, z łama­
niem przepisów o czasie pracy, o 
zakazie pracy nocnej, łamaniem 
zasad odpoczynku niedzielnego 
oraz z upartą walką Związku kia 
sowego, odesłać musimy do oma­
wianej broszury.

Płace dzienne robotników pie­
karskich w/kazaly w łatach 1928 
—1932 zniżkę o 29,5%, zaś w 
okresie od r. 1932-33 do chwili 
obecnej — o daL .e 13,4%. Doty­
czy to sił wykwalifikowanych. 
Siły niewykwalifikowanych stra­

ciły w pierwszym okresie 37,4% 
swych płac, a następnie — od r. 
1933 — dalsze 13,7%. A tymcza­
sem  wyzysk siły roboczej zwię­
kszył się poważnie, bo wzrosła jej 
wydajność (jak podaje Autor — 
wskaźnik od r. 1928 do 1938 pod­
niósł się z 100 na 160).

W dodatku — wobec niepełne­
go tygodnia pracy — zarobek 
efektywny obniża się jeszcze bar­
dziej. Według ankiety związko- 
w Warszawie, przeprowadzonej 
zresztą — wśród ograniczonej 
liczby robotników 48.1%, osią­
gnęło zarobek miesięczny 125 zł.,

40.3% od 125 zł. do 200 zł., zaś 
tylko 11.6% — od 200 do 300 zł. 
Należy jeszcze dodać, że stawki 
piać są dziś niskie zarówno w War 
szawie, jak na prowincji, a te 
stawki też nie są przestrzegane, 
gdyż — jeśli właściciele piekarń 
omijają przepisy ustawodawstwa 
społecznego, to cóż dopiero po­
wiedzieć o umowach zbiorowych!

WYZYSK KONSUMENTÓW.
„Kalkulacja wypieku" ma swoje 

tajemnice, o których mówiła jesz­
cze Komisja Ankietowa, stwier­
dzając, że koszty, podawane w

Produkcja, zatrudnienie, płace

He omija jednak Autor ogół- 
h zagadnień piekarstwa, wska 
Je na jego rozdrobnienie (na 
tys. piekarń — jest tylko 642 
IWl kategorii, w tym 27 kat. V, reazta — to małe, rzemieśl- 
:e przedsiębiorstwa). Rozdrob- 
'le  tego przemysłu jest — zda-
* tow. L. — związane z ma- 
! spożyciem pieczywa, a więc 
?dzą szerokich mas. Jak wla- 
so, niestety i P°d względem 
życcia Chleba Polska znajduje 
"a szarym końcu w tabeli po­

znawczej (Dania 342 klg. psze-
* 1 żyta rocznie na jednego 
**kańca, Belgia. 280 kg., Fran-
268. Węgry 262. C zechosłow a-
2*1, Polska 207).

Me c h a n iz a c ja  p ie k a rń -
*Mi chodzi o organizację Prze'  
8ł«, nie sposób o m ó w ić  sprawy 
chanlzacji piekarń i likwidowa

nie zmechanizowanych. Do
l,aJąc dbałość o dobry i czysty

Instytut Badania Koniunktur 
wydał specjalny zeszyt swych mie 
sięcznych tablic statystycznych, 
p. t. „Koniunktura Gospodarcza 
Polski w liczbach 1 wykresach w 
latach 1928 — 1938".

W obszernym zeszycie mieści 
się masa tablic i wykresów (z któ­
rych dwa reprodukujemy), cha­
rakteryzujących rozwój gospodar­
czy Polski w latach 1928 — 38. 
Prof. E. Lipiński obszernie uzasad­
nia celowość nowego wskaźnika 
produkcji przemysłowej, który wy­
wołał tyle oddźwięków i komenta­
rzy. Według tego wskaźnika na 
rok 1938 produkcja przemysłowa 
Polski w tym roku górowała nad 
produkcją w r. 1928; wskaźnik 
podniósł się ze 100 na 119,3 (dla 
dóbr wytwórczych — 139,8, dla 
dóbr spożywczych 109,2).

Nie będziemy omawiać argu­
mentów prof. Lipińskiego za no­
wym wskaźnikiem. Zdajemy so­
bie sprawę z względności obliczeń 
wskaźnikowych; chodzi nam ra­
czej o pewne wnioski, jakie wy­
pływają z przytoczonych zestawień 
oraz z uwag prof. Lipińskiego.

Wzrost wskaźnika inwestycyj 
maszynowych w przemyśle i w ko­
munikacji (82,3 w r. 1937, 108,2 w 
r. 1938), pozostaje w tyle za wzro. 
stem produkcji (110,7 w r. 1937,
119,3 w r. 1938). Ten wzrost pro­
dukcji dokonał się zapewne przez 
zużytkowanie starych inwestycyj, 
porzuconych w okresie kryzysu i 
depresji: W r. 1939 mówi się o
pełnym wyczerpaniu zdolności wy­
twórczej. Rok 1938 odznaczył się 
dość znacznym wzrostem działal­
ności inwestycyjnej, ale niewątpli­
wie potrzeby kraju — nawet, jak 
na słaby jeszcze poziom uprze­
mysłowienia jego — n.ie są nasy­
cone. Tymbardziej, że uwzględnić 
trzeba konieczność niezbędnych, a 
odkładanych renowacyj (choćby 
weźmy sytuację w kolejnictwie).

Jeśli zaś uwzględnimy, że obec­
ne tempo uprzemysłowienia musi 
być zwiększone, zrozumiemy, że 
hasło przeprowadzenia wielkich 
planów Inwestycyjnych jest hasłem 
dnia A cóż dopiero mówić o ko­
nieczności wielkich inwestycyj o- 
bronnych!

Weźmy Inną sprawę — roz- 
dżwięk między produkcją dóbr pro 
dukcyjnych a spożywczych.

Prof. Lipiński pisze, że różnica
„poziom u produkcji w  gałęzi 

dóbr w ytw órczych (w  r. 1988 — 
139,8) i  gałęzi dóbr spożycia (w  r . 
1938 —  109.2) w ynika nie Z w y­
ją tkow ego  rozw oju inw estycyj, lecz 
ty lko  stąd , że spadł przyw óz dóbr 
w ytw órczych, pow odując szczegól­
nie silny  w zrost produkcji k ra jo ­
w ej ty ch  dóbr, jednocześnie spadł 
ek spo rt dóbr spożycia (w ynik  za ­
rządzeń  p ro tekcyjnych  innych k ra  
jów ), obniżając stosunkow o po­
ziom  produkcji dóbr spożycia, 
p a jn Hmzv poziom w skaźn ika  p ro ­
dukcji w śród gałęzi dóbr spoży­
c ia  w ykazu ją : p rzem ysł spożyw ­
czy 94,9. odzieżowy 107,2 i włó­
kienniczy 113,2, a więc gałęzie w  
dużej m ierze eksportu jące. Pod­
czas, gdy pozostałe gałęzie w te j 
g rup ie  w ykazu lą  poziom : pap ie r­
niczy 186,6, po ligraficzny 135.3 
i  Skórny 133,1. a  w ięc zbliżony do

przeciętnego w grupie dóbr wy­
twórczych".
Mimo tego zastrzeżenia, trzeba 

przyznać, że produkcja dóbr wy­
twórczych wzrosła znaczniej, niż 
spożywczych. W przeliczeniu na

głowę ludności, produkcja ogólna 
wynosi 105,6 w r. 1938 (1928 =  
100 przy czym dobra wytwórcze 
mają wskaźnik 123,7, zaś dobra 
spożywcze — tylko 96,6, a w:ęc 
już tu widać raczej pogorszenie.

Stan zatradn nia w Pilice

W

W ykres pow yższy p rzedstaw ia t A  liczbę zatrudn ionych  robotników  
w górn ictw ie, hu tn ic tw ie , oraz w  w iększym  przem yśle  p iuetw órczym  
(B ) osobno w  w iększym  przem yśle przetw órczym .

Place robotników przemysłowych

Powyżezy wykres przedstawia: A płace minimalne B. t. zw płace 
realno w Polsce z r. 1928 -  100. Jak widzimy, poziom płac nominalnych
jest znacznie niższy od poziomu w r. 1928 i zwłaszcza -  1928._____
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0 współprace ze Skandynawia
Handel polski z krajami północ­

nymi jest rozwinięty niezwykle 
s.abo. Wystarczy nadmienić, że o- 
broty z Finlandią wynoszą w pol­
skim bilansie handlowym zaledwie 
I %, a z Norwegią 1.3%.

Tymczasem istnieją obiektywne 
warunki dla rozszerzenia n aszy ch  
stosunków gospodarczych z Pół­
nocą, W szczególności, jeżeli cho­
dzi o Norwegię możemy w więk­
szych ilościach niż dotychczas

sprowadzać ryby, rudy metalowe, 
szmelc i niektóre kamienie budo­
wlane, tłuszcze techniczne, wywo­
zić natomiast — zboża, paszę, 
drzewo i wyroby z drzewa, a prze 
de wszystkim węgiel. Zdając so­
bie sprawę z niewyzyskanych do­
tychczas możliwości wzajemnej 
wymiany towarowej. Norwegia 
zgiosi a swój udział w tegorocz­
nych Targach Poznańskich, podo­
bnie zresztą, jak w r. ub.

Wiaduniści bieżące
Z 0*ra[«i

SYTUACJA GÓRNICTWA 
WĘGLOWEGO.

Wydobycie węgla kamiennego w sty­
czniu r. b. wzrosło w porównaniu z mie­
siącem poprzednim o 96,7 tye. ton i 
wyniosło 3.498,3 tys. ton. Przeciętna 
dzienna produkcja wzrosła w miesiącu 
sprawozdawczym „ 3,9 tys. ton do 139,9 
ty*. Zbyt węgla kamiennego w sty­
czniu r. b. wyniósł ogółem 3.197,0 tys. 
ton, z czego na rynek krajowy przypada 
2.127,5 tys. ton i na eksport 1.069,5 
ty«. ton. Poza tym zbyt węgla dla celów 
własnych kopalń i na deputaty urzędni­
czo oraz robotnicze wyniósł 269,4 ty*, 
ton. Zapasy węgla kamiennego na zwa­
łach kopalnianych w końcu stycznia rb. 
wynosiły 1.300,3 tys. ton, wobec 1.281,5 
tys. ton na początku miesiąca sprawo­
zdawczego.

Z zagran icy
KRYZYS W HANDLU ZAGR.

JA P O N U

Z analizy obrotów japońskiego han­
dlu zagranicznego okazuje się, że nad­
wyżka bilanse .'a w 1938 r. jest rezulta­
tem zwiększonych obrotów z krajami 
bloku yenowego, t. zn. Mandżurii, oku­

powanych terenów Chin i prowincji 
Kwantung. Z  pozostałymi krajami nato­
miast, mogącymi dostarczyć Japonii 
uaamlan sa towary wolta zagranicznych, 
saldo obrotów jest ujemne i przekracza 
500 mil. yen. Jednocześnie należy za­
znaczyć, ie  eksport przemysłu tekstyl­
nego, który był dotychczas podstawą 
ekspansji gospodarczej Japonii, doznał 
w porównaniu z 1937 r. skurczenia o 
25%-
1TYSTAWA ROLNICZA W Z. S. S. R-

Zgodnic z ostatnio opublikowanym 
rozporządzeniem Rady Komisarzy Lu­
dowych Z. S. S. R., Wszech związkowa 
Wystawa Rolnicza w Moskwie otwarta 
zostanie ostatecznie w dniu I sierpni* 
r. b. Równocześnie rozporządzenie to 
ustanawia 1.000 dyplomów pierwszego 
stopnia i 4.000 dyplomów drugiego 
stopnia dla kołchozów, sowebozów i 
stacji maszynowo - traktorowych, aa 
najlepsze eksponaty dostarczone na wy­
stawę. Kołchozy, sowchozy i stacje ma- 
szynowo-traktorowe, nagrodzone dyplo­
mami pierwszego stopnia, otrzymają 
ponad to po 10.000 rubli premii i sa­
mochód osobowy, a nagrodzone dyplo­
mami drugiego stopnia — po 5.000 ru­
bli premii i motocykl.

Wystawa ma trwać również przez ca­
ły 1940 r. W tymże rokn mają wziąć u- 
dział w wystawie nowe kołchozy i sow­
chozy.

A teraz parę słów o zatrudnie­
niu. Mimo reklamowanej popra­
wy, sytuacja na rynku pracy pozo­
staje ciężka, a wzrost liczby zatru 
dnonych (w zakładach, liczących 
20 i więcej zatrudnionych) pozo­
staje w tyle za procesem ogólnego 
„rucchu wzwyż".

W końcu 1928 pracowało 809 
tys. robotników, z czego 139 tys. 
przypada na górnictwo, 63,6 tys. 
na hutnictwo, 599,7 tys. na przem 
przetwórczy, 6,7 tys. na elektrow­
nie i wodociągi.

W r. 1929 mamy 818,5 tys. ogó­
łem zatrudnionych. 150,8 tys. v.* 
górnictwie, 64,5 w hutnictwie, 
595,9 tys. w przem. przetw., 7,7 
w elektr. I wodociągach.

W końcu r. 1938 mamy zaled­
wie 784,9 tys. ogółem zatrudnio­
nych; mamy tylko 107,6 tys. w 
górnictwie, 52,1 tys. w hutnictwie, 
zaś w przemyśle przetw. pewien 
wzrost wobec r. 1928-29, bo do 
616,1 tys. (w elektr. i wod.—9,1).

Należy pamiętać, że nawet w 
czasie kryzysu rosła wydajność 
p,acy, rósł wyzysk siły roboczej.

Jak podaje prof. Lipiński, w r. 
1936 zatrudnienie było o 26,7% 
mniejsze, niż w r. 1928, lecz wy­
dajność pracy zatrudnionych ro- 
botuków wzrosła o 28,6%, a w 
górnictwie węglowym nawet o 43 
procent

Co gorsza, kapitalistyczna, jed­
nostronna racjonalizacja przepro­
wadzona była bezwzględnie na­
wet w najgorszych latach bezro­
bocia, nawet „na dnie" kryzysu. 
Wydajność pracy w r. 1932 jest 
wyższa od wydajności r. 1928 o 
cale 12%.

Oto tabela wzrostu wydajności 
pracy:

W ydajność 
p racy  

ogółem

Wydajność 
pracy 

w górnictwie 
węglowym 

100 
99 

108 
112 
124 
132 
138 
143

R ok
1929 100,8
1930 106,5
1931 108,9
1932 112,0
1933 123,7
1934 123,7
1935 125,8
1936 128,6

Już z tego widać, ie  o t. zw. 
„wyrównaniu" krzywdy kryzyso­
wej w dziedztn’e plac 1 zarobków 
nie ma mowy, bo podział dochodu 
społecznego przesunął się na nie­
korzyść klasy robotniczej, właśnie 
z tytułu zwiększonego wyzysku.

Tabele Inst. Badań Koniunktur 
przynoszą nam wyliczenia plac 
nominalnych oraz t  zw. realnych. 
Płace nominalne kształtują się na­
dal dość nisko. W r. 1937 place ro­
botnicze wynosiły 82,8% stanu z 
r. 1928 (place pracowników pań­
stwowych — zaledwie 71,2, w r. 
1 0 3 8  _  73,9), Zaznaczyć należy, 
że w r. 1929 wskaźnik ptac robot­
niczych wynosił 108,4, prac. pań­
stwowych 104,8 W stosunku więc 
do tego toku, obniżka plac nomi­
nalnych jest jeszcze znaczniejsza. 
Również w r. ub. nie byio wyrów­
nania robotniczych plac nominal­
nych, bo wynosiły one w końcu 
września 1938 zaledwie 85,7. Co 
się tyczy t. zw. wskażmka płac re­
alnych, to trudno do niego przy­
wiązywać większe znaczenie.

Dochody (brutto) właścicieli pło- 
karń ua chlebie w latach 182®— 
1938. Okazuje się, te  dochody s  t. 
zw. chleba luksusowego osiągnęły 
już stan x najlepszych lat.

tych „kalkulacjach" są zawsze 
wyższe od istotnych.

Tow. L. przeprowadza rewizję 
kalkulaji, podawanej przez cech 
i w rezultacie dochodzi do nastę­
pującego określenia koisztów ro* 
bocizny 1 kg. Chleba:

3.3 groszy, 
w latach 1934— 1938, gdy Cech 
właścicieli piekarń podawał na r.
1936 — 4,5 gr., na r. 1938—5,4 gr. 
Od r. 1928 nastroiła zniżka robo­
cizny o 64,5%. Ale i to wyracho­
wanie jest raczej zbyt wygórowa­
ne, gdyż uwzględnia stawki umo­
wne, które nie są przestrzegane.

Faktycznie koszty fabrykacji wy 
noszą mniej — bo tylko 2 gr. od 
1 kg. chleba 1 pół gr. od bułki.

I tu Autor omawia obszerniej 
sprawę rozpiętości między cena­
mi zboża, a cenami mąki i pieczy­
wa. Rozpiętość między cenami ży­
ta, a mąki od 10 lat wzrosła po­
ważnie, bo ze 135% na 179 (1938). 
W latach, gdy zboże zwyżkowało, 
rozpiętość między cenami żyta, * 
cenami chleba zreduko wała się,lecz 
w r. 1938 nastąpił (pod wpływem 
zniżki cen zbożowych) ponowny 
wzrost tej rozpiętości cen do 208, 
a zatem cena chleba jest przeszło 
dwukrotnie wyższa od ceny m ąki

Cóż się jednak okazuje? Gdy 
Rząd reglamentował surowo ceny 
pieczywa (chleb z mąki 70%) pie­
karze wprowadzili lepszy chleb 
luksusowy i pszenno • żytni, ko­
sztujący drożej 1 tu już rozpiętość 
cen znacznie wzrosła, bo podnio­
sła się z 120 w r. 1937 do 136 w r. 
1938. W ten sposób poważnie 
wzrosły zyski piekarskie.

ZYSKI WŁAŚCICIELI PIEKARŃ.

Mówiąc o zysku piekarzy (wła­
ścicieli) pamiętać trzeba o tym, 
że chleb w stosunku do zużytej 
mąki daje nadwyżkę (nadpiek), 
przeciętnie 30 kg. na 100 kg. mą­
ki pytlowej.

Dochód brutto z wypieku na 100 
kg. mąki żytniej wynosił w r. 
1928 — 21.66 zł., 1934 — 18.68,
1 9 3 7  _  12.90 (chleb „luksusowy" 
18.86), 1938 — 12.90 („luks." 
21.70).

Coprawda dochód brutto w la­
tach 1928—38 wykazał spadek o 
40%, ale jednocześnie obniżyły się 
koszty robocizny, światła, siły, opa 
łu, a zaś na chlebie „luksusowym" 
zysk brutto kształtuje się bardzo 
wysoko.

•  •
♦

Z tego wszystkiego widać, że 
„argument" piekarzy, twierdzą­
cych, iż wysokie koszty robocizny 
są przyczyną drożyzny pieczywa 
chybia celu — przyczyną są to 
niewątpliwie wysokie „nadwyż­
ki" inkasowane przez p. p. mły­
narzy i piekarzy, a także (dodaj­
my 1) wysokie koszty pośrednic­
twa, żerującego na nędzy chłopa 
i na konsumencie.

Pracę tow L. uzupełniają uwa­
gi na temat energicznej działalno­
ści organizacji klasowej, która w 
swej walce występuje nie tylko w 
obronie interesów robotniczych, 
ale ma wzgląd na dobro konsu­
menta i na dobro ogólne.

L. B.



Ewolucja
Str. 4

programów lotnictwa wojskowego
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NOWE AMERYKAŃSKIE SAMOLOTY BOMBOWE 
DOSTARCZANE ANGLII I FRANCJI

Rok 1939 jest rokiem, który roz- nie. Bombardowanie dzienne było 
począł się dla całego szeregu z wielu przyczyn prawie zupełnie 
państw pod hasłem zbrojenia po- j niemożliwe, właśnie na skutek ist- 
wietrznego. Jeden z wybitniejszych nienia lotnictwa myśliwskiego, da
znawców dziedziny lotniczej, gen. 
Niessel na łamach wielkiego dzień 
nika francuskiego „l‘Auto“ poru­
sza temat ewolucji programów lo­
tnictwa, wojskowego. Nie trzeba 
nikomu chyba wyjaśniać, że lotni­
ctwo dzisiaj jest miarą potęgi mi­
litarnej każdego państwa i rękoj­
mią jego bezpieczeństwa. Chcąc 
zapoznać się z drogami, po jakich 
szedł program zmian lotnictwa woj 
skowego, należy cofnąć się do ro­
ku 1914, a więc do okresu, poprze 
dzającego wybuch wojny świato­
wej. Lotnictwo wojskowe było wó­
wczas bardzo młode. Wojna jed­
nak zmusiła je do realizowania w 
tempie błyskawicznym całego sze­
regu problemów zupełnie niedojrza 
łych teoretycznie i praktycznie. Na 
początku wojny światowej, lotnic­
two wojskowe państw sprzymierzo 
nych jak również i centralnych, by­
ło całkowicie przystosowane do 
Współdziałania z postępami armii 
lądowej i miało na celu rzeczy na­
stępujące:

a) rozpoznanie strategiczne,
b) obserwację pola walki i roz­

mieszczenia artylerii nieprzyjaciel­
skiej,

c) bombardowanie drobnych ob- 
Jektów fortyfikowanych.

Wkrótce jednak narodziło się lo­
tnictwo myśliwskie, którego prze­
znaczeniem było atakowanie samo 
lotów nieprzyjacielskich i narodzi­
ło się cięższe lotnictwo bombowe, 
specjalizujące się w bombardowa­
niu objektów lądowych. Koniecz­
ność przybywania na pomoc gru­
pom armii lądowej w krytycznych 
sytuacjach, sprawiła, że stosowa­
no samoloty różnych kategorii, 
działające na bardzo małej wyso­
kości. Zadanie rozpoznawania po­
zycji i drobnych fortyfikacji fronto­
wych podniosło ogromnie znacze­
nie fotografjl lotniczej. Równocześ 
nie zaczyna się rozwijać problem 
sygnalizacji radiowej w lotnictwie, 
wprowadzonej celem uzyskania lep 
szego wzajemnego kontaktowania 
poszczególnych grup powietrz­
nych.

Sukcesy lotnictwa myśliwskiego 
sprawiły, że szybkość zajęła miej­
sce najbardziej przeważające i za­
sadnicze w programach konstruk­
cyjnych. Właśnie ta szybkość po­
zwalała na wszczynanie walki po­
wietrznej, albo na jej unika-

żo szybszego i zwrotniejszego od 
powolnych bombowców. Zaczęto 
więc zajmować się uzyskaniem ino 
żliwości szybszego lotu również i 
dla samolotów bombowych, ścisła 
współpraca z armją lądową, nawet 
i flotą, nie doprowadziła daleko w 
poszukiwaniu powiększenia zasię 
gu działania dla lotnictwa. Jedynie 
konieczność chronienia bombow­
ców i fotografów przed „myśliw­
cami" sprawiła, że ukazały się sa­
moloty 3-miejscowe, z których me 
które były już uzbrojone w armat­
ki.

Przy końcu wojny światowej za­
siąg działania praktycznego dla lo­
tnictwa zawierał się w granicach 
200 km., szybkość zaś nie przekra 
czała 200 km/godz. Bombowce zaś 
nie unosiły w zasadzie więcej niż 
500 kg. bomb. Jaka była dalsza 
ewolucja programów lotnictwa 
wojskowego po skończeniu wojny 
światowej? Jeżeli chodzi o Francję, 
to sytuacja po 1918 r. utrzymywa­
ła się bez żadnej prawie zmiany 
przez długie lata. Niemcy pozba­
wione prawa posiadania lotnictwa 
wojskowego, nie miały pola do po­
pisu w tej dziedzinie. Anglia i Wło 
chy były zajęte swymi sprawami 
ekonomicznymi i odłożyły zagad­
nienia lotnicze na plan dalszy. Ro 
sja sowiecka zaś była zupełnie pu­
stą w lotnictwie, całkowicie zaab­
sorbowana swoją wojną domową.

W kilka lat później lotnictwo 
wojskowe zaczyna się „bląkać“ w 
całej powodzi nowych programów 
konstrukcyjnych, zmian i nowości 
uzbrojeniowych. Zaczyna się ono 
rozpraszać pomiędzy doświadcze­
niem praktycznym z czasów wojny 
światowej, a nowymi teorjami, któ 
re podtrzymywał z talentem i upo­
rem generał włoski Douchet,

Była to idea, że lotnictwo może 
przelecieć strefę zajętą przez woj­
ska lądowe i że będzie możliwe 
dla bardzo silnego lotnictwa prze 
dostanie się do baz lotniczych nie­
przyjacielskich, celem ich zniszczę 
nia. Gen. Douchet przypuszczał, że 
w dalszym ciągu swej działalności 
totnictwo będzie zdolne przeszka­
dzać w mobilizacji i koncentracji 
armii nieprzyjacielskich, przyczy­
niając się przez bombardowanie, 
skierowane przeciwko ludności cy­
wilnej, do szybszego załamania 
moralnego wroga.

W konsekwencji, genbrał Dou­
chet chciał ograniczyć się do do­
brze zorganizowanej defensywy 
lądowej, posiadającej przy tym 
środki konieczne do utrzymania lo­
tnictwa, silniejszego od lotnictwa 
przeciwnika. Nie zajmując się zby­
tnio problemem wyższości samolo­
tów myśliwskich nad aparatami 
mniej szybkimi lecz lepiej uzbrojo­
nymi, ani korzyścią jaką daje 
współdziałanie lotnictwa z armją 
lądową i marynarką, generał włos­
ki pragnął stworzyć lotnictwo pra­
wie wyłącznie złożone z samolo­
tów bombowych, przeznaczonych 
do wykonywania niszczycielskich 
ekspedycji, o których już się mó­
wiło.

Ideałem jego był ciężki aparat 
bojowy, zdolny do walki powietrz­
nej i do bombardowania. Zadawał 
niał się on szybkością 200 km/g., 
ale pragnął przynajmniej 6 godzin 
lotu i możności uniesienia wielu 
tysięcy kg. bomb. Co do uzbrojenia 
samolotu, to chciał go wyekwipo­
wać w jedną lub dwie armatki i w 
16 do 20 karabinów maszynowych 
w sposób wykluczający posiada­
nie jakiegokolwiek kąta martwego 
i pozwalający skoncentrować w 
dowolnym kierunku ogień z 8 do 
10 karabinów maszynowych. My­
ślistwo nieprzyjacielskie, nawet 
gdyby chciało przeciwstawić się 
przejściu zwartych formacji takich 
samolotów, będzie skruszone ich 
potężnych ogniem. Opanowanie

KONCEPCJE NASTĘPCÓW 
FRANCUSKICH.

Przy końcu 1923 r. za intencją 
marszałka M. Fayolle, inspektora 
generalnego lotnictwa, Francja 
wprowadziła pewną instrukcję mi­
nisterialną, tyczącą doktryny lot­
nictwa wojskowego, która brzmią 
ła następująco: „główne zadanie 
lotnictwa wojskowego polegać ma 
na niszczeniu nieprzyjacielskich 
objektów lądowych i powietrz­
nych, oraz na rozpoznawaniu i 
przeprowadzaniu misji rozpoznaw­
czych".

Lotnictwo wojskowe uzyskało 
więc funkcje walki i funkcje docie­
rania w głąb terenów nieprzyjaciel 
skich, nie mniej jednak rola nisz­
czycielska miała być na pierwszym 
planie. Marszałek Fayolle przewi­
dywał eskadry powietrzne nastę­
pujące:

1. Samolotów lekkich myśliw­
skich, budowanych przeciwko ob- 
jektom powietrznym.

2. Samolotów średnio - nośnych, 
zdolnych do wywiadu i lekkiego 
bombardowania.

3. Wielkich bombowców.
4. Samolotów wywiadowczych 

i obserwacyjnych.
Wszystkie eskadry miały być 

przygotowane do działania zarów­
no w nocy, jak i w dzień, miały 
mieć możność brania udziału w 
walce lądowej i posiadać duży za

PŁYWAJĄCE LOTNISKA
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ESKADRA SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH

więc powietrza przez ciężkie lotni- siąg dzia'ania, posiadając jednocze
ctwo będzie znacznie ułatwione. 
Dla wywiadu powietrznego gene  ̂
rat Douchet pragnął przeznaczyć 
aparat możliwie najszybszy, obda 
rzając go również „autonomją" 6 
godzin lotu. Wobec zadania unika 
nia walki, samolot ten miał być 
nieuzbrojony.

Cała ta koncepcja z dziedziny 
materiału lotniczego i jego zasto­
sowania taktycznego, wznieciła 
gorącą polemikę we Włoszech i w 
innych państwach. Mimo, że nie 
wszędzie przyjęto pomysły gen. 
Douchet, jednak teorje jego nie po­
zostały bez wpływu na orientację 
w dziedzinie konstrukcji materja- 
łu. I

śnie możliwie największą szyb­
kość i możliwie duże uzbrojenie.

W 1933 r, dekretem kwietnio­
wym uchwalono we Francji przei 
stoczenie sił lotniczych wojsko­
wych na Armję Powietrzną, któr ;j 
główna misja została określona w 
ten sposób:

„Arm ia powietrzna m a być zdol 
na do przeprowadzania operacji 
powietrznych, operacji kombino­
wanych z arm ią lądową i morską, 
do obrony powietrznej i tery torial 
nej“.
Uczyniono z lotnictwa jakby 

przednią straż sił zbrojnych, zdol­
ną do wszczynania pierwszych kro1 
ków nieprzyjacielskich. Byłoby

ono również główną rezerwą, zdol 
ną do niesienia błyskawicznej po 
mocy w' każdym punkcie teatru 
wojny lądowej lub morskiej.

Po roku 1933 rozpoczęła się we 
Francji budowa samolotów, dosto 
sowanych do wymienionego pro­
gramu. Materjał wytwarzany był 
dobry, ale żaden nie był serjami 
dawany na służbę, co odbijało się 
na ilości liczebnej posiadanego 
przez Francję sprzętu lotniczego.

Tymczasem lotnictwo wojskowe 
innych państw europejskich i Sta­
nów Zjednoczonych A. P. podno­
siło co raz bardziej swój poziom 
po pewnym okresie bezczynności. 
Przede wszystkim lotnictwo włos­
kie, niemieckie i amerykańskie, 
przez stosowanie silnych motorów 
(z kompresorami) i chowanych do 
dwozi zaczęło być znacznie szyb­
sze niż lotnictwo francuskie i mo­
gło osiągać znaczną szybkość na 
dużych wysokościach. W Stanach 
Zjednoczonych, w Anglii, we Wło­
szech, w Z. S. S. R. samoloty bom­
bowe osiągały a nawet przekra­
czały 450 km/godz., samoloty my­
śliwskie zaś czyniły 500 km/godz. 
i nawet więcej. W tym samym cza­
sie zbudowano w Niemczech samo 
lpty do bombardowania podczas pi 
kowania i samoloty obserwacyjne 
o bardzo malej szybkości lądowa­
nia, celem ułatwienia nawiązywa­
nia łączności z grupami terytorial­
nymi.

DOŚWIADCZENIA WOJNY 
HISZPAŃSKIEJ.

Wojna hiszpańska pokazała w 
całej okazałości wszystkie słabe 
strony teorii gen. Douchet. Okaza­
ło się bowiem, że szybkość jest 
problemem najważniejszym, zaró­
wno lotnictwa myśliwskiego, jak i 
bombowego.

W konsekwencji tego, zo­
stała potwierdzona wyższość lotni­
ctwa myśliwskiego. Samoloty, strą 
cone przez to ostatnie można obli­
czać na setki i w rezultacie o-kaza 
ło się koniecznym eskortować eks 
pedycje bombowe przez eskadry 
bojowe.

Aparaty bardzo szybkie, nazwa 
ne samolotami szturmowymi, oka­
zały się najbardziej wyspecjalizo­
wane w atakowaniu grup lądo­
wych i wspomagane przez Iotnic- 
ctwo bombowe i myśliwskie, inter 
wencją swoją odgrywają dużą ro­
lę, zarówno w defensywie, jak i 
w ofensywie. Skuteczność artyle­
rii przeciwlotniczej zmusiła samo 
loty bombowe do lotu na dużych 
wysokościach, co wpływa na 
zmniejszenie celności ognia dział 
przeciwlotniczych. Samoloty dzia­
łające przeciwko grupom lądo­

wym, lecą przeważnie bardzo nf-
sko, tuż nad głowani, dla wym­
knięcia się przed artylerią prze­
ciwlotniczą, ale to odbija się na 
sile efektywnej ich działania. Szko 
dy wyrządzone przez bombardo­
wanie lotnisk były poważne, kiedy 
zastawano samoloty, zgromadzo­
ne na lotnisku. Aby uniknąć tych 
szkód, rozpraszano aparaty po naj 
rozmaitszych terenach. Z całego 
szeregu danych wynika, że 85% 
strat w lotnictwie było spowodou 
wane walką powietrzną, zaś 15% 
było skutkiem działania artylerii 
przeciwlotniczej. To wszystko sta 
nowi więc bardzo znaczny postęp 
w porównaniu z rezultatami woj­
ny światowej.

Salon lotniczy 1938 r. w Pary­
żu pokazał nowe motory lotnicze 
z kompresorami o sile 1500 i 2000 
K. M. Pozwala to na osiąganie 
większych szybkości i możliwości 
ciężkiego uzbrojenia.

Zastosowanie chowanych pod­
wozi wzrasta co raz bardziej, po­
za tym jeżeli chodzi o uzbrojeni^ 
to spotyka się już armatki 20 
mm. Trzeba zaznaczyć również, że 
z ostatnich programów rozbudów 
wy lotnictwa wojskowego wyni­
ka ogromny wzrost wydatków. Ze 
strony zaś materiału personalnego 
koniecznym stało się określenie 
liczby ludzi, zdolnych do pilotowa 
nia tak potężnych maszyn i ko­
nieczność wcielania ich w odpo­
wiednim czasie do ich właściwych 
formacji.

Doskonale zdajemy sobie wszy­
scy sprawę z tego, że rok 1939 za 
czął się pod znakiem zbrojenia po 
wietrznego całego szeregu państw, 
zbrojenia podjętego na miarę nie­
spotykaną w dziejach historii. Do 
kąd doprowadzi ten wyścig zbro­
jeń powietrznych w Europ’e, przy 
szłość okaże. W każdym razie cA 
tych zbrojeń jest jasny: Osiągnię* 
cie maksymalnego panowania w 
powietrzu i górowania nad nie­
przyjacielem w przypuszczeniu, że 
armie lądowe, zwrócone twarzą w 
twarz, będą się znajdowały na 
liniach ufortyfikowanych. Nie na­
leży mieć żadnych wątpliwości co 
do tego, że armia lotnicza będzie 
decydująca w przyszłych zdarze­
niach dziejowych. Dokąd dopro­
wadzi szaleństwo zbrojeń1 a po. 
wietrznego na świecie? Jeżeli cho 
dzi o liczbę samolotów, to z całą 
pewnością można stwierdzić, że 
szereg państw w Europie, nie 
mówiąc już o Stanach Zjednoczo­
nych A. P. będzie mógł wyprodu­
kować po ok. 5000 nowoczesnych 
aparatów pierwszej linii.

Z. DALL.

Lotnictwo na usługach medycyny

REWIA BALONÓW

W końcu ubiegłego roku Lord Nuf 
field, znany angielski m agnat prze­
mysłowy postanowił zaopatrzyć 
wszystkie szpitale Im perium  w przy 
rządy do sztucznego oddychania, 
znane pod nazwą „płuc z żelaza". 
P rzyrząd ten oddaje w prost nieoce­
nione usługi w przypadkach p a ra l i .1 
żu dziecięcego. Lord Nuffield ufun­
dował 5.000 aparatów  z których 
1.500 było przeznaczonych dla domi­
niów zamorskich, przy czym hojny 
ofiarodawca zaznaczył, że każda 
insty tucja społeczna w Imperium, 
k tó ra  zgłosi zapotrzebowanie, otrzy. i

m a niezwłocznie zbawienny aparat. 
Przed paru  dniami w Kampale we 
Wschodniej Afryce wybuchła epide. 
m ia paraliżu dziecięcego. Guberna­
tor Ugandy niezwłocznie zatelefono­
wał do Minist. Kolonij z prośbą o 
przysłanie „płuc z żelaza". A parat 
natychm iast zapakowano w dwie 
skrzynie ogólnej wagi 295 kg. i 
załadowano do somolotu „Corinna", 
należącego do linii Im perial A ir­
ways, „Corinna" przewiezie cenny 
ładunek z Southam pton do Ugandy 
w ciągu nie całych trzech dni.

OBRAZEK Z ĆWICZEŃ PRZECIWLOTNICZYCH
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Kronika krakowska
W

Skazanie zabójcy 
ż o n y

Piątek przed sądem  karnym 
Krakowie zasiadł na ław ie o- 

arżonych józef Jakubek z Czer- 
°nego Prądnika, pod zarzutem  

^mordowania w łasnej żony, Jąi- 
w igi. W edle aktu oskarżenia, J/H~ 
ubek dokonał sw eg o  czytnu łtil- 
°>ua uderzeniami laski trząino- 
 ̂ zakończonej m etalow ą gał- 
*• 26 listopada ub. roku.
J3kuł>ek w  śledztw ie wypierał 

wszelkiej winy tw ierdząc, iż 
°Je z żoną zostali napadnięci i 

Pobici przez nieznanych osobni­
ków.

Piątkowej rozpraw ie Jakubek 
pr:!yznai się do czynu, twierdząc, 
^  wprawdzie uderzył żonę, aie 
n,e cł>ciał jej zabić. Sąd  po prze­
prowadzonej rozpraw ie skazał Ja 

u'bka na 5 lat w ięzienia.

Razporządzenie 
0 zap o b ieg an iu  pożarom

Ostatni „Krakowski Dziennik  
W ojewódzki’1 z 1 b. m. przynosi 
'^ p orząd zen ie  w ojew ody krakow- 
s . S 0 o zapobieganiu i rozszerza  
n*u się pożarów w  budynkach. Za- 
^ ądzen ie to zabrania przechowy- 

an'a i grom adzenia na nieprze- 
fuaczonych do zam ieszkania czę- 

,ach strychów budynków miesz- 
nych, oraz budynaó* przezna- 

20nych do użytku publicznego, 
m>«szczących z:.ikłady uży.eczności 
Publicznej, nadto budynków miesz 
C2ących lokale urzędowe, biurowe, 
Przemysłowe, ‘handlowe, składy
i t  d. we w szystkich m iejscow o, 
setach w ojew ództw a krakowskie­
go, wszelkich m ateria łów  ła tw o p a l. 
nych, a  w szczególn ości słomy, 
stana, p|ew  ̂ zi<y >trawy morskiej, 
urzewa, wełny drzewnej, wiórów  

rzewnych^ papierów, szmat, odzie 
j j ° ’«jów mineralnych, celuloidu  
n ' d-. °raz przedm iotów wykona- 
C7 ,w całości lub w przeważnej 

P 1 2 takich m ateriałów. 
v ^ >0r2ąclzenie dalei zabrania  

- ' -howywania na strychach, w 
*■ 'rytarzach, prowadzących do piw  
nic, w sieniach, klatkach schodo­
wych, przejazdach i przejściach w 
budynkach, przedm iotów utrud­
niających przejazd lub przejście.

N ie stosujący się do tego roz­
porządzenia ulegną karze grzyw ­
ny do 500 zł. lub aresztu do dn:
J 4, albo obu tym karom łącznie.

K in a
ADRIA: „Verdi" i  „Prawo młodo*

i«i“.
ATLANTIC? „Królewna Śnieżka" i 

•Cygan ka“.
k in o  do m u  ż o ł n ie r z a ? „w;*-

*>«nie be* krat".
K IN O  P R O M IE Ń : „ C z te ry  c ó rk i" . 
SW TT: „ S tu d e n t  *  P r a g i" .

*TELLA: „Szczęśliwa 13".
SCALA: „Hotel du Nord".
bCIĘCHA? „Patrol bohaterów".

ÓNDA - „Niewolnica z Szanghaju".

hepertuar
'  rCATBU PiL J. SŁOWACKIEGO.

^  poniedziałek komedia Moliera 
"Mizantrop" w reżyserii W. Woźntka.

Zi^m ierdzen e wyroku
XV lecie ub. roku doszło na plan 

t^ch przy kawiarni „Royal“ w Kra 
tcowie do krwawej nocnej strzela­
niny. Gdy do stojących na plan
tach w towarzystwie kobie.y
dwuch szoferów  Leona Pujdaka 
Jana Szczerbateńka podeszli dwaj 
wywiadowcy policji, aby ich w yle­
gitym ować, wyw iązała się awan­
tura, w czasie której wywiadowcy 
użyli broni. Szczerbateńko i Puj- 
dak pociągnięci zostali do odpo 
wiedzialności sądowej, a w wyni­
ku przeprowadzonej rozprawy Sąd 
Okręgowy w  Krakowie skazał
Szczerbateńkę na 8 mies. w ięzie­
nia, a Pujdaka na 6 mies. w ięzie 
nia.

Sprawę rozpatrywał Sąd Apela 
cyjny w Krakowie, który po prze­
prowadzonej rozprawie wyrok 1 in­
stancji zatwierdził w całości.

Z miasta
„ŻYCIE NIEBEZPIECZNE". 

Staraniem  Towarzystwa Krzewienia 
Świadomego Macierzyństwa i Reformy 
Obyczajów wygłosi w poniedziałek, dn. 
6 marca o godr 19.30 M aksymilian Bo- 
ruchowicz odczyt p. t. „Życic niebez­
pieczne" w sali odczytowej przy ul. Du­
najewskiego 7. Po odczycie dyskusja. 

CENY NA PLACACH TARGOWYCH.
Mleko niezbier. l itr  20—22 gr., śmie­

tanka 50—60 gr„ śmietana 1.10—1.20 zł., 
ser zwycz. 80 gr. do 1.20 zł„ masło wy­
borowe 4 zł„ masło stół. 3.80, kuchen­
ne 3.50—3.60, ja ja  świeże kg. 1-30, ku­
chenne 1.10, jaja  wapienne 1 zł., buraki 
ćwikł. 12—14 gr„ cebula 15—18, mar­
chew 13—15, pietruszka 20—25, seler 
18—20, rabarbar 1.50—1.60 zł„ ziem nia­
ki 8—10 gr„ jab łka  kom p. kg. 1—1.40 
zł„ jab łk a  stó ł. 1.50—1.80, gęś żywa 
szt. 5—8 zł„ gęś bita 4.50—6.50, indyk 

indyczka 8—15 zł., kaczka bita 3—4.50 
z ł ,  kurs żywa 3— 5 zł„ b ita  2.80— 1.50, 
karp żywy mały kg. 1.70 zł., karp  żywy 
duży 2.10, brzana, leszcz, azeuupak 2.80 
do 3 zł„  św inki 1.80 do 2 zł„ wiślane 
drobne i średnie 80 gr. do 1.10 zł.

Kronika wileńska
s a l i  sądowej

TRZY SPRAW Y O ZABÓJSTWO

Sąd Okręgowy pod przewodnie- 
twem wiceprezesa Hryniewicza 
rozpoznawał jednego dn.a 3 spra­
wy o  zabójstwo dokonane na w si.

P ierw sza sprawa toczyła się 
przeJw  14-letniemu Antoniemu Sta  
kulisowi ze w si Nanisziki, gminy 
olkiewickiej. Stakulis mimo sw ego  
m łodego wieku ma już ręce zbro­
czone krwią 17-leiniej sio&.ry, któ. 
rą pozbawił życia. Zbrodnię po- 
pełnił 23 grudnia ubiegłego roku 
w Naniszkach. 17-Ietnia Maria 
Stakułisówna wraz z bratem sw o- 
im 14-te.nim Antonim pracowała  
przy wyrobie rękawiczek. W pew­
nej chwili doszło między nimi do 
kłósm i siostra spoliczkowała bra­
ta. Braciszek schwycił nóż i jed­
nym pchnię.iem  wiptukował go  
w serce siostry.

Sąd skazał Stakulisa na umie­
szczenie w zakładzie poprawczym.

Z kolei zasiadł na ławie oskar­
żonych Józef Szem is, mteszkan.ee 
w si Bobrowiki( który w nocy z 12 
na 13 grudnia 1938 r. zamordował 
wystrzałem z obciętego kar.ibinu 
sw ego sąsiada Borejkę. T ło  spra. 
wy przedstawia się następująco:

W czerwcu ubiegłego roku Bo­
re j ko złapał żonę sw oją „Ln fla ­

granti" z sąsiadem Józefem Sze- 
misem. Borejko tak obił Szcmisa, 
że ten musiał pewien czas przele­
żeć w łóżku. Szemis poprzysiągł 
Borejce zemstę i 13 grudnia za . 
czaiwszy się pod oknem Borejki, 
który w tym czasie siedział w to­
warzystwie przyjaciół i grał w kar 
ty, celnym wystrzałem z karabinku 
zabił Borejkę na miejscu. Po kilku 
dniach Szemis został aresztowany 
i w śledztwie przyznał się do w szy­
stkiego. Na sobotniej rozprawie 
cofnął on swoje zeznania, mówiąc, 
że karabin sam wystrzelił. Sąd  
skazał Szemisa na 10 lat w ięzie­
nia. Bronił adw. Chiil.

Tego sam ego dnia i przed tym 
samym kompletem sędziowskim  
stanął Jan Tumasz i jego córka 
Wiktoria Traszkowska, oskarżeni 
o to że we wsi Zalipki, pow. w i. 
leńsho-trocóiiego w nocy 27 na 28 
października Tum asz zastrzelił 
swego zięcia Karola Truszkow­
skiego, " córka jego Wiktoria u- 
dzieliła mu pomocy przy zabój­
stwa swego męża.

Przyczyną, która skłoniła  stare­
go T uinasza do zam ordow ania  
sw ego  zięcia, są zatarg i p ow stałe  
na tle podziału  mająitku.

Nin. Grabowski w Krakowie
Do Krakowa przybył w sobotę

w charakterze urzędowym m:n. 
sprawiedliwości W. Grabowski.

W nowo otwartym Klubie witali 
ministra przedstawiciele krakow­
skiego zrzeszenia sędziów 1 pro­
kuratorów.

W ieczorem  odbyło się pożegna­

nie prokuratora Sądu Apelacyjne, 
go w Krakowie p. J. Kurkowsk e- 
go, który po trzech latach pracy na 
ym stanowisku obejmuje w naj­

bliższym czasie kierownictwo biu­
ra personalnego w M n. Sprawie­
dliwości.

„faz uk“ do W (ij j
10 lysIot  os$!> z ca.e] PJski

RADIO WILEŃSKIE

Radio krakowskie
PO N IED ZIA ŁEK . 6 marca

6.57 Pieśń  „W itaj Gwiazdo M orza". 
8-1® Muzyka (p ły ty ), oraz wiadomości 
bieżące. 11.15 Sławni skrzypkowie —- 
(p ły ty ). 14.00 Muzyka obiadowa w wy.

, orkiestry Adama H erm ana. 
14.50 Doczytanie program u na dzień  
następny. 14.55 Krakowski dziennik 
sportowy. 18.00  Odczyt? „Pochodzenie
„grosza i innych nazw pieniędzy" __
wygł. dr. Rom an Gródecki, prof. U. J  
18.10 Pieśni w wykonaniu Stefana Ho- 
manowskiego (bary ton ), pray fort. Wa­
cław Geiger. 21.55 Lokalne wiadomoś. 
ci sportowe. 22.00 Inauguracyjny kon­
cert Orkiestry Symfonicznej Związku 
Zawodowych Muzyków w Krakowie 
pod dyr. Adama Kopycińskiego. Jako 
solista wystąpi A lfred M uller (forte­
p ian). 23.05 Zakończenie program u.

WTOREK. 7 marca.
6.57 Pleśń „Witaj Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 P łyta za płytą... oraz wia  
ciomości bieżące. 11.15 Ballady i rap. 
sodie (płyty z W -wy). 14. Muzyka z  
płyt. 14.50 Odczytanie programu na 
dzień następny. 14-05 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 „Czy wiecie, że..." 
w opr. dr. Jana Reguły. J8. Arie i 
duety na mezzosopran i baryton. Wy 
konawcy: E. Ormicka (m zsopr.), A. 
Wolak (baryton), przy fortep. Wł. 
Ormicki. 22.55 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji.

—  m a i l u — i i  mii nu i
PONIEDZIAŁEK, 6 marca.

6.56 Pieśń poranna, 7. Dziennik  
poranny. 7.15 Muzyka z  płyt. 8. Au- 

| dycja dla szkół, 8.10 Program  na 
dziś. 8.15 M uzyka poranna, 8.45. 
Audycja dla najm łodszych w  opr. 
A. Bujwidówny. 9— 11 Przerwa. 11. 
Audycja dla szkół. 11.15 Melodie z  
film ów dźwiękowych. 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał. 12.03 Audycja połuLt 
niowa. 13. Audycja dla kupców i
rzemieślników. 13.30 „Mozart"  .
audycja dla gim nazjów. 14 —  15 
Przerwa. 15 Audycja dla młodzieży: 
Mit grecki p. t. „Zaczarowany czer­
pak". 15.30 Muzyka obiadowa. 16. 
Dziennik południowy. 16.08 Wiado­
mości gospodarcze. 16.20 Kronika 
naukowa. 16.35 Koncert solistów. 
17.15 Z w izytą u własnych dzieci—  
felieton. 17.25 Koncert w  wyk. Or­
kiestry mandolinistów „Kaskada" 
pod dyr. K. Skindera. 17.50 Jak w y­
korzystać odpadki — pogadanka. 18. 
W ileńskie wiadomości sportowe. 
18.05 Koncert chóru koście n^rro z 
Niemenczyna. 18.20 Z naszego kra­
ju: „Szlachcic na zagrodzie" — pog. 
A. Jankuna, 18.30 Muzyka lekka na 
różnych instrumentach. 18.45 Kry­

tyk  i czytelniczka o „Sztafecie" 
Wańkowicza — dialog. 19. Audycja 
ż o łn ie rsk a -  19.30 Koncert rozrywko­
w y 20.35 Audycje informacyjne. 
°1 Koncert kameralny. 21.35 Nowo­
ści literackie. 21-55 „Na USB ma 
sie ku wiośnie" — kwadrans akade­
micki. 22.10 Koncert muzyki lekkiej 
z udziałem francuskich gwiazd re- 
wiowych —  Transm. do Barano­
wicz. 23. Ostatnie wiadomości i  ko­
munikaty. 23.05 Zakończenie progr.

T e a t  y

Przy w spaniałej słonecznej po­
godzie m in ą ł w W ilnie tradycyjny 
„K aziuk", w ielki kierm asz z oka-

Swiadczea a K.K.0
m. s t  W arszawy

f  A  Ł t iE
Dnia 1 b. m. odbyło się posiedzenie 

Rady K. K. O. m. Bt. Warszawy, pod 
przewodnictwem Prezydenta Starzyń  
skiego.

Posiedzenie było poświęcone spra­
wozdaniu z działalności Kasy za rok 
ubiegły, które złożył Naczelny D y­
rektor Kasy Dolanowski.

Rada zatwierdziła przedłożone 
zamknięcie rachunkowe, wykazują­
ce zysk  w  kwocie złotych 1.174 ty .  
siąca.

Stwierdzając dalszy pomyślny roz 
wój K asy —  Rada zaakceptowała  
plan rozszerzania sieci Oddziałów. 
Trzy nowe Oddziały zaprojektowane 
w różnych dzielnicach m iasta, otwar 
te  będą w  ciągu r. b.

Poza tym  Rada K. K. O. m. st. 
W arszawy przeznaczyła 327 tysięcy  
złotych na cele społeczne, jak FON, 
Tow. Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych, K om itet Pomocy Bez 
robotnym, Czerwony Krzyż i in.
> i u  mm m m i  n n rw in a s

zji św- Kazim ierza. Do W ilna przy 
było około 10.000 osób z różnych 
stron Polski i Litwy. Po nabożeń­
stwie w kościele św. K azim ierza 
ruszył pochód kaziukowy

Pochód składał się a d w ó c h  za­
sadniczych części: zabawowej i
historycznej. W pierwszej części: 
wzięły udział chóry wileńskie i ka 
pele wiejakie w strojach z pod- 
wileńskich okolic. W drugiej czę­
ści na czele jechały dwa wozy 
pocztowe, stanowiące kon trast: 
dyliżans z przed stu la t i nowo­
czesny autobus z radiem- D alej 
jechały wozy, propagujące oszczę­
dność, urządzane przez K. K. O. 
Księgarnie ruchom e, propagują­
ce dobrą książkę i niezhcKone tłu­
my. Trasa pochodu długości oko­
ło 3 kim  wypełniona była po obu 
stronach tłum am i.

Wszystkie zabytki m iasta były 
wieczorem pięknie ilunrnow ane. 
Oświetlony był również kierm asz 
św. K azim ierza,

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
i f i M

PORAŻKI POLSKICH 
TENISISTÓW W GRACH 

PODWÓJNYCH
N a międzynarodowym turnieju te 

rusowym w Monte Carlo polscy te- 
TEATR MIEJSKI N A  POHULANCE i nisiści zostali wyelim im wani rów- 

Dziś o godz. 20-ej „Mariella". nież i w grach podwójnych.
Jutro o godz. 18-ej „Zazdrość i m e- g rze podwójnej panów w pierw
dycyna .
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

D ziś o godz. 20.15 „Podwójna bu­
chalteria". Ceny propagandowa.

F U T R 0 P 0 L
W i e l k a  4 7

obok kina Casino

w.eiHi mfifli u

Teatr m uzyczny „L  U t  II 1 0

Dziś o 20.15

Podwójna buiłiaiteria
Ceny propagandowe.

szej turze para Hebda-Tłoczyński 
pokonała parę Landry-Geelhard 4:6, 
6:4, 6:3. vV drugiej rundzie para 
polska przegrała z  parą Loiseau- 
N ayeart 6:4, 3:6, 4.6.

W grze mieszanej para francusko, 
angielska M athieu-Hughes w ygra­
ła z parą Baworowski-Lafórgue 6:3, 
6 :0.

KRÓL SZWEDZKI POKONAŁ

straty,' jakie ponoszą z powodu uie- 
przepracowanych dniówek, przewyż­
szają proponowane przez związek  
odszkodowanie.

Spór narazić trwa i zawodnicy 
grożą strajkiem  w razie nieuwzględ 
nienia ich żądań.
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 

ARMII W  ZAKOPANEM
W Zakopanem rozpoczęły się za­

wody narciarskie o m istrzostwo woj 
skowych klubów sportowych (nieo­
ficjalna m istrzostwa arm ii), w któ­
rych bierze udział kilkudziesięciu za  
wodników oficerów i podoficerów, 
reprezentujących kluby wojskowo z 
terenu całej Polski. Zawody rozpo­
częły się biegiem na 24 kim., do któ 
rego na zgłoszonych 54 zawodników  
stanęła 43, z których bieg ukończy­
ło 33. Warunki na trasie naogół do 
bre. N a pierwszej pętli śnieg nieco

R e d o  p o z n a ń s k i e
PO N IED ZIA ŁEK , 6 marca 

i *-10 Program  na dzisiaj. 8.15 Nas* 
, ncen  poranny. Płyty. 8.S5 Pogawęd- 
d* ula kobiet. 11.15 Film  — operetka— 
U 'l lf ’ 1̂ '®® Przegląd giełdowy.
14 te Nowości repertuarow e. Płyty. 
^  "  W iadomości b .eiące. 18.00 Skrzyń 
i„. to ln icra  — listy ałuchac*ów omówi 
Vt.<- Dominik Starzeński. 18.10 Pieśni 
1 wrk . W łodzim iery Jaroohowskiej 
■ i-Jzosopran). Przy fortepianie Wła- 

5 nw Raczkowski. 18.25 Wiadomości 
cllt£towe lokalne. 21-55 Muzyka fran-
ś r e j l  P ł>-ty. 22-20 „M isteria — teatr

a *Uowiec*a“  — felieton literacki 
ka p A R a n  Kostko. 22.30 Muzyka lek- 

' ^*yty. 23.05 Zakończenie program u.

WTOREK, 7 marca.
8.10 Progiam  na dziś. 8.15 N asz  

koncert poranny z płyt. 8.55 Poga­
wędka dla kobiet. 11.15 Audycja z 
cyklu „Arcydzieła muzyki kameral­
nej" Z płyt. 14. Frzegtąd giełuowy i 
notowania rzeźni miejskiej. 14.12. 
Koncert muzyki hiszpańskiej (pły- 
ty ) . W przerwie: Pogadanka społe­
czna. 14.55 Wiad. bieżące. 15.15 „Do­
bór jarych ziemiopłodów" —  pogad. 
rolnicza wygł. dr. G. Karłowska. 
18 Zapomniani artyści (p łyty). 
18.25 Wiadomości spotowe lokalne. 
22.55 Rezerwa lokalna. 23.05 Zakoń. 
czenie programu.

6 .  p o n i e d z i a ł e k ,  6 marca 
lo.oo ,  "Witaj Gwiazdo M oraa". 
O-- Uwertury operetkowe (p ły tj) .  

•[»:„ ro Sram 0a ju tro . 11.55 Gustaw 
j r,“ -P lan ety " (p ły ty ). 14.00 Wiad.

' 10 d 18 00 Pogadanka aktualna, 
■rej śni Indowe 1 Ł e m i D o b rry ń  

V T o p racow an iu  J. N ow akow skiego 
O*: i ,  onan)“ chóru Szkoły Pows*ech- 
st>wt„ 5 w T orun iu . 18.25 Wiadomości 
ry«Urske * Pom orza. 21-55 Audycja ma- 

w opracow ania Stanisława Za-
, 2P °  -Opow ieść dźwiękowa

tu f*owno-mu«yczny w
“»  r - . . .

Radio łoruAsltie
WTOREK, 7 marca.

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo­
rza". 10. Koncert rozrywkowy z 
ptyt. 10.55 Program na jutro. 11.15 
Ballady i rapsodie (płyty z W -wy). 
12 Dla Każdego coś ładnego (pły­
ty ) . 13.50 Wiadomości z Pomorza. 
15.15 „Jak to „Wodnik" pod Sztok­
holm się zapędził" —  audycja dla 
dzieci Z. Bogusławskiej. 18. Ubraz- 
g i gdyńskie —  pogad. red. W. Gór­
nickiego. 18.10 Pogadanka społecz­
na- 18.15 Sprawy techniczne omówi 
K. Miłobędzki. 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.55 Aktual23.05 Zakończę-

T an ie  ceny .

Marne św ięta bez krupniku!
K D 3 I O H  1 i  1 filtrow an ia  
n s i u r  i l J A  bez gotow ania

sporządzisz, u ż y w a ją c  z a p ra w y  
k o rz e n n e j, 

f  la k o n  1  z ł. w y s ta rc z a  na 1  — 
l i t r y  w ó dk i.

U olca  fa rm .

W ładysław  T r u b i ł ł o
Bkład Apteczny  

Ludwisarska 12, róg Tatarskiej
S p e c ja ln o ść : z io ła  leczn icza

PRZED STA W IEN IE ROBOTNI- 
CZE W TEA TRZE M IEJSKIM  

NA POHULANCE
W poniedziałek dnia 13 m arca 

w TEA TRZE M IEJSKIM  NA PO­
HULANCE odbędzie się przedsta­
wienie robotnicze, W YSTAW IO­
NA BĘD ZIE „TEK LA ". Początek 
o godz. 10 (7-ej wiecz.)- Ceny bi­
letów od 10-cin groszy do I  zł. 
Szatnia na parterze i  pierwszym 
balkonie 15 gr., na drugim  balko­
nie 5 gr- B ilety do nabycia w se­
kretaria tach  Zw. Zswodowch. 
Bibliotece T, U. R podczas- dyżu­
rów.

Zamówienia zbiorowe na bilety 
od Zw. Zawodowych przyjm uje 
tow- Borkowski we w torek i śro­
dę w godz. 17 — 19 (5— 7) w lo- 
kan T. U. R. Jakuba Jasińskie­
go 18—2-

6PY SPORTOWE

By me zbudzić się nędzarzem - pogorzelcem 1 ay spać naprawdę spokoj 
nie, należy niezwłocznie zaopatrzyć się w GAŚNICE

W A R W  IgA

BAWORSXIEGO
Na międzynarodowym turnieju te i miękki, na drugiej natom iast nośny,

nlsowym w Monte Carlo w  grze po- ] Zwyciężył kapral Haratyk (B ielsko)
dwójnej z wyrównaniem para „Mi- : 1:43:10. 
ster G“ (król szwedzki) — Boieib | 
pokonała parę Baworski —  Mitrow- 
ski 6:0, 6-2.

NARCIARSTWO
POLSCY NARCIARZE JADĄ DO 

JUGOSŁAWII
W skład polskiej ekipy skoczków  

wejdą napewno Stanisław  i Andrzej 
Marusarze, z  młodszych zaś Czar­
niak. Ustalenie skmdu ekspedycji 
nastąpi w najbliższych dniach.

SPÓR O ZWROT 
UTRACONYCH ZAROBKÓW 
W narciarstwie szwedzkim aktu­

alny jest spór pomiędzy zawodnika- . 
mi a kierownictwem związku o wy- ! 
sokość zwrotu utraconych za ró b -1 W drugim meczu stołeczna Polo- 
ków . ; hLa pokonała lwowski AZS 27:13

Zawodnicy żądają odszkodowania (14:0). 
w  w ysokości 10-ciu koron dziennie, | W tabeli prowadzi AZS W arsza- 
podczas gdy związek godzi się na \va 4 pkt. przed IKP Lódź i Polonia 
połowę tej sumy. Zawodnicy nie g o ; w arszawską po 2 punkty. Makabi 
dzą się jednak na ustępstwo, że i AZS Lwów — po 0 punktów.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W  KOSZYKÓWCE KOBIECEJ
W Krakowie rozpoczęły się m i­

strzostw a Polski w  koszykówce ko­
biecej. W pierwszym dniu AZS war 
szaw ski pokonał Polonię warszaw­
ską 16:14 (9:9), zaś IK P Łódź w y­
grał z AZS-em lwowskim 50:20 
(37:14).

W sobotę przed południem, w  dru­
gim  dniu turnieju dwa spotkania.

AZS W arszawa pokonał krakow­
ską Makabi w  stosunku 17:14

Rsćio wsrszawskie
i f

wyrobu koncernu „Modrzejów-Hantke" S. A w Sosnowcu. 
Przedstawicielstwo: Edward Arcioh oivski. Wilno. Niemiecka 4. teł. 3-28 
UWAGA; ledyna fachowa na K r e s  ach Wschodnich kontrola i konserwa­
cja gaśnic wszelkich marek. Własny warsztat reperacji gaśnic.
Na składzie zaw sze naboje do wszelkich marek gaśnic, Porady fachowe.

tssino I Najwspanialsza komedia sezonul

Film, który wzbudził zachwyt w szystkich stolic św iata!

d w a j  R Y W A L E
W rolach głównych: KLARK GABLE I MYRNA LOY. 

P o c z ą te k  0 godz. 4-eJ.

H £ U 3 *  |

K uum

DZIŚ PREM IERA !

K apitalny film , tkóry wzbudził powszechny entuzjazm  
GARRY COOPER I MERLE OBERON

w  sw ej n ajn ow szej p rzeb ojow ej kreacji

bP a n i  i c o  w c o y14. i # w
ności. 23.05 Zakończenie programu, | N ad p rogram : A trak cje k o lorow e i  aktualności-

PONIEDZIAŁEK, 6 marca 
6.30 Pleśń. S.35 G^mnastska. 6.50 Mu*, 

(p ły ty). 7.00 D z ien n k . 7.15 Muz. (p ły­
ty). 8.00 And. dla szkół. 11.00 J a k  to 
dwie panie książeczki wędrowały *e 
szkolnej b b l.o te c z k i" -  11.15 Zespoły sa 
.onowe (p ły ty ). 12.00 H ejnał. 12.03 Au­
dycja połudn. (z K atow ic). 13.00 Auć. 
dla kupców i rzemieślników. 13.30 „Mo­
zart" — and. dla gimnazjów. 15.00 Mit 
grecki p. t. „Zaczarowany czerpak". 
15.30 Muz. obiadowa z Katowic. 16.20 
K ronika naukow a: „ ii  i .-to r .a". 16.35
Koncert solistów: Helena Ottawowa — 
fortepian, Stanisław Rus-socki — tenor. 
17.15 „Z wizytą u własnych dzieci" — 
felieton. 17.25 Koncert mandolinistów .
17.50 Jak  wyzyskać odpadki. 18.00 
And. dla wsi. 18.30 Mn*, lekka na róż­
nych instrum entach (p ły ty).. 18.45 „Kry 
tyk i czytelniczka o „Sztafecie" W ańko­
wicza. 19.00 And. żołnierska, 19.30 Kon­
cert rozrywkowy. 20.35 And. inform. 
21.00 Koncert kameralny u wyk. Tria 
Poźniaka. 21.35 Nowości poetyckie o- 
mów W iad. Sebyla. 21.55 „Dzieje sym 
fonii". 22.55 Przegiąd prasy i dz.ennik

po n ie d z ia ł e k , 6 marca
WARSZAWA il.  14,00 Muzyka obia- 

owa w wykonaniu Orkiestry Rozgłoś-

I ni Katowickiej pod dyr. Jarosław a Lesz­
czyńskiego (z Katow ic). 14.50 Gaspar 
Cassado i Beniam ino Gigli — (p ły ty ). 
15.55 Muzyka symfoniczna Brahmsa 
(p ły ty ). 16.40 W iad. sportowe. Parę  inf.
16.50 K ącik solistów : H enryk  T rzonek

gra na altówce. 17.10 Na trgowiskacb 
stołecznych — pog. 17225 Życie kultu- 
alne stolicy. 17.35 Program. 17.40 Mn*.
tan. (płyty). 18.25 „Mazepa" akt III-ei 
muz, Adama Miacbejmcra (zdjęcie 
diw.ękowe). 21.05 Muzyka (płyty).
21.30 „tSara Warszawa": Obiad czwart­
kowy u Króla tSasia w Łazienkach". 
22.05 Muzyka lekka i ta??, (płyty), 23.05 
Sonaty wiolonczelowe (płyty).

WTOREK, 7 marca. 
W ARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35. 

Gimnastyka. 6.60 Muzyka z  płyt.
7. Dziennik. 7.16 Muzyka z  płyt.
8. Aud. dla szkół. 11. „W krainie 
tysiąca jezior 1 białych nocy"—aud. 
słowno-muz. dla dzieci. 11.16 Balla­
dy t rapsodie z  płyt. 12. Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15. „Wszędzie Jest 
życie —  1 na lodowcach" —  pog.
15.30 Muzyka obiad, z Wilna. 16. 
Dziennik poł. i Wiad. gospod. 10.30. 
Sonaty skrzypcowe w  wyk. J. Stefa­
na —  skrzypce i 1. Kurpisz .  Stefa- 
now tj — fortcp-.an. 17.D  „Dygasiń­
ski we Wioczech" 17.30 „2 pi-śniy 
po kraju". 18. Audycia dla wsi. 18 30 
Audycja dla robotników. 19. Koncert 
rozrywkowy (z Poznania). 20.36 Au­
dycje inform. 21. Koncert sym foni­
czny (z W ilna). 22. „Przechadzki a- 
teńskie": „O rzezbach starogrec* 
kich", 22.25 Recital wiolon. Sigrld 
Succo (N iem cy). 22.55 Przegląd pra­
sy  i  Dziennik. 23.05 Wiad. z  Polski 
w  ję*. niem.
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SZTAFETA I Oświadczenie
i Zarząd R. K. S- „Skra“ W-wa 
| prosi nas o podanie do wiadomoś- 
i ci, że nie podejmował uchwały 
i  o wycofywaniu z W. O. Z- A. sek- 
‘ cji C atletycznej i wszelkie wia- 
: domości na ten temat nie pocho- 
i dziły ze źródeł miarodajnych.

ROBOTNICZA
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

[Bitej p ie p w lf  ly s f i i i  t i i s l j -
rzucił h a s l o V i i  Kongres Z . R . 5 . 5 .

W roku bieżącym program ko­
larski iść będzie w kierunku zwer­
bowania jaknajwiększej rzeszy 
cżłonków klubów robotniczych, 
oraz bratnich organizacji dla tu­
rystyki kolarskiej.

W czasie debat komisji technicz 
no - sportowej wszyscy mówcy 
kładli duży nacisk na organizowa­
nie sekcji turystycznych w klu­
bach, o ra ln a  terenie fabryk i Zw. 
Zawodowych.

Szkoda tylko, że nie zastanawia 
no się,- a przynajmniej zbyt mało, 
nad kwestią propagandy tej gałę­
zi sportu wśród kobiet. We Fran­
cji, Anglii i innych państwach ist­
nieją i rozwijają się stale kobiece 
sekcje kolarskie.

Niewątpliwie i u nas ta kwestia 
winna znaleść inicjatorów. Zwła­
szcza sport robotniczy powinien 
wziąć inicjatywę w swoje ręce. 
Walory turystyki kolarskiej rokują 
jaknajlepsze nadzieje i trzeba tyl­
ko zrobić początek!

Opracowany program pracy 
Wych. Kolarskiego jest dość obfi­
ty  i przedstawia się następująco:

1-go maja — otwarcie sezonu

w klubach. Udział kolarzy w świę­
cie Robotniczym.

Lipiec — Zjazd gwiaździsty in­
dywidualny i drużynowy na Zaol­
zie.

W programie zjazdu przewidzia 
ny jest wyścig górski.

13-go sierpnia MISTRZOSTWA 
Z. R. S. S. NA DYSTANSIE 100 
KLM. — W WARSZAWIE.

15-go października — zamknię­
cie sezonu w klubach.

Zaprawa zimowa winna być pro 
wadzoną począwszy już od 1 li­
stopada.

Niezależnie od tego terminarza, 
kluby powinny wykorzystać wolne 
terminy na organizowanie wycie­
czek turystycznych i krajoznaw­
czych.

Od siebie dodamy, że oficjalny 
ten terminarz nie wziął pod uwagę 
takich imprez, jak dwa biegi ko­
larskie „Dziennika Ludowego11, któ 
re przecież winny być jaknajlicz- 
niej obesłane przez kluby robotni­
cze. Biegi te mają już swoją tra­
dycję w skali ogólnokrajowej i 
Wydz. Techniczny Z. R. S. S. wi­
nien się nimi szerzej zaintereso­
wać.

Z a ń  sia m i  lialKl n i a i t
Według ustalonego, przez W- G. 

i D. terminarza wiosenne rozgryw 
k i kl. A o mistrzostwo R. P- A. 
rozpoczynają się dnia 18 b. m.

W dniu tym spotkają się: Skra 
II z Gwiazdą na boisku Skry o 
godz- 15 (przedmecz godz. 13) i 
Żar z Drukarzem na boisku Maka- 
bi go-dz. 15 (przedmecz godz. 13). 
Kto wyjdzie zwycięstwo z tych za­
wodów?

Sądząc, po rundzie jesiennej, 
mecz pierwszy winna wygrać 
„Gwiazda", jednak ostatnie to­
warzyskie mecze Skry, zwłaszcza 
wysokie zwycięstwo nad ligową 
„W arszawianką" sygnalizowały

dobrą kondycję i znaczną popra­
wę skrzaków.

W drugim meczu wystąpią rów 
norzędne drużyny i trudno jest 
przewidzieć zwycięzcę-

Następnego dnia, t. j. 19 b. m. 
rozegrane zostaną zawody: 

Turowianka — Marymont bo­
isko w Wołominie godz- 15 i na 
boisku Skry - godz. 15. Elektrycz­
ność — Sarmata. Przedmeczc o 
godz. 13*

Nie ogłas my całego term ina­
rza rozgrywek, bowiem z doświad 
czenia wiemy, że ulegnie on pew­
nym zmianom, wskutek rozmai­
tych przeszkód technicznych.

Lekkoatleci otwieraj sezon
biegiem na przełaj

Zgodnie z zapowiedzią, Wydział 
L.-A. W.R.S.K.O. na otwarcie se­
zonu organizuje wiosenny bieg na 
przełaj.

Bieg dostępny jest również dla 
kolarzy, piłkarzy, bokserów i od­
będzie się dnia 12 marca na dys­

tansie 4000 mtr. na boisku RKS. 
Skra. Początek o godz. 11.

Zgłoszenia, wraz z opłatą 10 gr. 
od zawodnika, przyjmuje Sekre­
tariat W.R.S.K.O. (Czerwonego 
Krzyża 20 m. 87) do dnia 10 mar­
ca.

Zapaśnicy „Siła“ Trzyniec
wyznaczeni do obozu przed meczem z Węgrami

W Katowicach odbędzie się obóz 
treningowo-przygotowawczy dla za­
paśników. Obóz ten  m a n a  celu 
przygotowanie zapaśników przed me 
czem z W ęgrami.

N a obóz zostali wyznaczeni rów­
nież zapaśnicy „Siły" Trzyniec a

mianowicie: Glajcar, Kreussinger,
Sikora, Rusz i Rybka. Nie je s t wy­
kluczone, że do obozu zostaną rów­
nież przydzieleni zawodnicy „Siły" 
Mysłowice.

R.

Walne zebranie R.K.S. 2.Z.K. Pruszków
W środę, dnia 8 b. m., o godz. 

19 w pierwszym i o godz. 19,30 w

Mistrzostwa klasy B 
w siatkówce

Biorąca udział w mistrzostwach 
kl. B W- O. Z. P. R kobieca dru­
żyn i R. K. S- „Drukarz" rozegrała 
w ub. niedziele dwa spotkania.

Pierwszy mecz K PH  Prusz­
ków damżyna robotnicza wygrała 
2:0 (15:6, 16:14), natomiast dru­
gie spotkanie z Iskrą przegrała 
1:2 (5:15; 15:7 i 4:15).

drugim terminie, odbędzie się Wal 
ne Zebranie RKS. Z. Z. K. Prusz­
ków, w lokalu własnym w Prusz­
kowie.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie.
2) Wybór prezydium.
3) Sprawozdania.
4) Dyskusja.
5) Udzielenie absolutorium.
6) Wybory władz.
7) Wolne wnioski.
Wszyscy członkowie proszeni są 

o punktualne przybycie.

Ifwsga kie;g' nity 
B o k iem / i plngpsnga

Wydział Bokserski WRSKO. 
zwołuje na dzień 7 b. m- o godz. 
l f  (lokal ^R S K O ) konferencję 
kierowników sekcyj bokserskich. 
Ze względu na ważność spraw, 
przybycie wszystkich 
ków obowiązkowe.

*

Pierwszy k?o! 
bokserski

Dnia 12 b. m- o godz. 19 w lo- cyjraą. 
kalu WRSKO. odbędzie się kon­
ferencja kierowników sekcyj te­
nisa stołowego. Obecność obowiąz­
kowa.

Nowy Wydział bokserski wziął 
się, mimo okńozącego się sezonu, 
do roboty. Nie zrażając się prze­
szkodami, natury organizacyjnej, 
postanowił jeszcze w b. sezome 
przeprowadzić pierwszy krok.

Impreza ta odbędzie się 18 i 19 
marca i udział w niej będą mo­
gli wziąć tylko bokserzy, zgło­
szeni do Z. R- S. S.

Nie załatwiono jeszcze wyboru 
sali, ale według wszelkiego praw­
dopodobieństwa zawody odbędą 

kierowni- 's ię  na sali „Skry", ewentualnie 
I „Gwiazdy". Bliższe dane podane 
zostaną klubom drogą organiza-

Zgłoszenia, wraz z wpisowym 
25 gr- od zawodnika przyjmuje se 
kretariat W- R. S. K. Ó do dnia 
15 b. m.

T riu m f zipaśnictwa robotniczego!
W Katowicach odbyły się indy­

widualne m istrzostw a SI. O. Z. A. 
w zapasa m przy udziale 45 zawod­
ników reprezentujących 10 klubów. 
W zawodach wzięli po raz pierwszy 
udział zapaśnicy R. K. S. „Siła" 
Trzyniec odnosząc wielki sukces, 
zdobywając trzy  ty tu ły  mistrzow­
skie i jedno III  miejsce. „Siła" wy­
staw iła 4 zawodników i wszyscy za­
jęli m iejsca punktowane. W ogól­
nej punktacji tow. z Zaolzia zajęli 
pierwsze miejsca, przed „Sokołem" 
Katowice i „Strzelcem" Nowy By­
tom.

Najlepszym zapaśnikiem  m i­
strzostw  okazał się tow. Kreuzin- 
ger W alter „Siła" Trzyniec, który 
zdobył mistrzostwo wagi średniej 
w ygryw ając 6 w alk na łopatki. 
Kreuz'.nger wygroł 4 walki po 1 mi­
nucie, 1 po 2 m inutach i 1 w ciągu 
3 minut.

Zawodnik ten walczy technicznie, 
dysponując dużym rezerwuarem  
chwytów tak  w pozycji stojącej jak 
i parterow ej. Ponadto jest silny f i­
zycznie. D rugi ty tu ł mistrzowski 
dla barw robotniczych zdobył w wa 
dze ciężkiej Glajcar Paweł, który ła 
two i szybko załatw ił s ię 'z e  swym 
przeciwnikiem. Trzeci zawodnik 
„Siły" Sikora  wywalczył dla Trzyń- 
ca I  miejsce w wadze półśredniej, a 
R ybka  sta rtu jący  w wadze piórko­
wej uzyskał III  miejsce, przegry­
w ając jedynie walkę z k ilkakrot­
nym m istrzem  śląska  Marcokiem w 
16 minucie, którem u technicznie w 
zupełności dorównywał, ustępując 
mu jedynie fizycznie.

Reasum ując ostatnie m istrzostwa 
musimy z dumą stwierdzić, że odby 
wały się one z dużą przewagą zapa­
śników roDotniczych, którzy góro­
wali nad swymi przeciwnikami tech 
niką, szybkością i ru tyną a w nie­
których w agach jak  średniej i cięż­
kiej byli bezkonkurencyjni. Zdoby­
cie 3 tytułów  m istrzowskich i I  miej 
see w punktacji ogólnej przez dru­
żynę robotniczą dowodzi, że zapaś­
nictwo robotnicze stoi na wysokim 
poziomie a w  niektórych wypad­
kach przewyższa nawet zapaśnic- 
two mieszczańskie — m amy tu na 
myśli wagę średnią, gdzie doskona­
ły Kreuzinger bezwątpienia zdobę­
dzie m istrzostwo Polski, a  dobry i

silny Glajcar w ciężkiej będzie się 
s ta ra ł wtórować swemu koledze kiu 
bowemu. Jeżeli jeszcze weźmiemy 
pod uwagę, że w m istrzostwach nie 
startow ali zapaśnicy „Siły" Mysło­
wice, którzy obecnie zgłosili swój 
akces do P. Z. A., to  śmiało możemy 
powiedzieć, że zapaśnictwo robotni­
cze na Śląsku będzie obecnie nie do 
pokonania. Przecież tacy zawod­
nicy „Siły" Mysłowice jak  popular­
ny i niepokonany od 6 la t Jasiński, 
„szybki" Andors, „twardy" Sitko w 
lekkiej i „zwinny" W rona w  kogu­
ciej będą mieli dużo do powiedzenia. 
Szkoda tylko, że ta  czw órka nie 
brała udziału w tych mistrzostwach, 
gdyż karie ra niejednego „tradycyj­
nego" m istrza byłaby się skończyła. 
Najwięcej byłby zagrożony Marcok 
i Kusz.

Te rzeczy powinny wzięć pod uwa 
gę odpowiednie czynniki i nie ba­
cząc na żadne tradycje, zastosować 
je przy zestawianiu reprezentacji, 
czy okręgowych, czy też państwo­
wych. Niech barwy nasze reprezen 
tu ją  sportowcy naprawdę dobrzy — 
a zapaśnictwo Polski stanie na wy­
sokim poziomie i wywalczy sobie za 
szczytne i chlubne miejsce w świę­
cie sportowym.

P rasa  burżuazyjna śląska nie mo­
że się pogodzić z tym, że sport ro ­
botniczy tak  trium fow ał nad spor­
tem  mieszczańskim i chce ukryć 
przed czytelnikami, że „Siła" 
Trzyniec, to sportowcy robotniczy. 
Podając wyniki nigdzie nie zazna­
cza, że to są zawodnicy klubu Ro­
botniczego.

Panowie nie strójcie się W cudze 
piórka, przecież to jest rzecz, conaj- 
mniej niehonorowa.

D ruga rzecz, to staw ianie R. K. S. 
„Siły" Trzyniec na I II  miejscu. Prze 
cież „Siła" zdobyła w  zapasach w 
drużynowej punktacji I miejsce a w 
punktacji ogólnej, t  j. w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów 11 miejsce. 
Jak  panowie doszli do tego, że skla­
syfikowali klub robotniczy na III  
miejscu nie wiemy chyba, że pano­
wie liczyli za I II  miejsce więcej 
punktów niż za I, gdyż kolejność 
miejsc w poszczególnych wagach 
podana przez panów daje w rezulta­
cie I I  miejsce „Sile" „STR“.

„WfłapywBCze ta le n W
W „Kurierze Czerwonym" w ru ­

bryce „Wiadomości na ucho", „za­
wsze dobrze poinformowany" p. 
(h r) w korespondencji z G. śląska 
donosi o pobycie wysłanników róż­
nych klubów, „wyłapujących tu  
(t. zn. na Śląsku — przyp. nasz) 
talenty"...

P. (hr) dowiedział się od warszaw  
skiego „myśliwego", k to  i gdzie w 
bież. sezonie będzie g ra ł i wiado­
mość sw ą kończy „planów tow a­
rzystw  warszawskich — jako zain­
teresowanych — nie mógł ów pan 
ujawnić"... a to  wielka szkoda! Bo 
nazwisko „owego pana" znacznie 
byłoby ciekawsze, aniżeli np. to, że 
Madejski ma g rać w „Pogoni" lwów

skiej. Niech sobie gra! Ale nazwisko 
agenta, to  p. (h r), jako dobrze speł­
niający swe dzienikarskie obowiązki, 
mógłby wymienić. Przyczynił by się 
do uzdrowienia stosunków w spor­
cie w Polsce, dem askując ludzi, wpro 
wadzających do sportu  metody.. 
handlarzy niewolnikami. Nie uprze­
dzajm y jednak, może p. (h r) to  u- 
czyni... czekamy!

SKRA — C. W. S. 4:1 (3:1) 
Osłabiona brakiem najlepszych gra­

czy Skra pokonała w niedzielę 4:1 
O. W. s.

Bramki zdobyli Zembrzycld, Za­
lewski, Chcnckl I Kałuski.

loan w w ie
wprowadza O.Z.N.

Za czasów czeskich ruch spor­
towy polski wiele cierpiał z po-1 
wodu tego, że w sporcie czeskim, 
zwłaszcza w piłikar.-twie istniała 
możliwość organizowania klubów 
firmowych. Poza tym sport czeski 
występował na Zaolziu jako jeden 
z czynników wynaradawiających, 
starając si ęróżnymi sposobami 
utrudnić pracę i rozwój klubów 
polskich. Obok różnych pocią­
gnięć natury wewnętrzno - orga­
nizacyjnej, stosowanych wobec 
klubów polskich znajdujących się 
w mniejszości, przede wszystkim 
wyęiągano najlepsze, najzdolniej­
sze jednostki polskiego ruchu 
sportowego. — W tym celu uży­
wano różnych środków: wobec za­
trudnionych na kopalniach i w 
zakładach przemysłowych praco­
wników stosowano najczęściej ter­
ror, inych niezależnych zwabiano 
do klubów czeskich, ofiarując im 
zatrudnienie, czy też posady. Na­
stępstwem tego było, że w cza­
sach zaborczych sport polski ni­
gdy nie mógł się dobrze rozwijać, 
ponieważ tracił regularnie naj­
wartościowsze jednostki.

Pod wpływem tej niezdrowej 
tradycji z czasów zaborczych, za­
częli po przewrocie politycznym 
niektórzy dawniejsi działacze 
sportowi Zaolzia, w porozumieniu 
z przybywającymi na teren funk­
cjonariuszami ciężkiego przemy­
słu robić próby organizowania 
sportu polskiego na tej samej pod 
stawie. Próbowano utworzyć klu­
by firmowe np. w Hutach Trzy- 
nieokich. Powstały kluby o cha­
rakterystycznej nazwie, jak  np. 
„Szyb" Poręba. Na czele kilku 
klubów stanęli kierownicy zakła-

RKS „S la" Mysłowice 
po Walnym Zebraniu

W styczniu odbyło się w Mysłowi­
cach W alne Zebranie jednego z n a j­
silniejszych klubów robotniczych 
na Śląsku R. K. S. „Siła" Mysłowi­
ce. N a zebraniu było obecnych 50 
członków.

Po obszernych sprawozdaniach 
członków zarządu, jak  również kie 
równików poszczególnych sekcyj wy 
brano nowy zarząd, k tóry  ukonsty­
tuował się następująco: przewodni­
czący tow. Stachoń Roman po raz 
6 z rzędu. Zastępca tow. Czora P a ­
weł. Sekr. Mocek Roman — zast. 
Andros Emil. Skarbnik Kucz Karol 
_  zastępca Laby Franc. Członek za 
rządu Głowacki Emil. Funkcje kie. 
równików objęli: P alan t — Długaj 
Alojzy. Zapasy — Meisel Paweł. 
Lekkoatletykę — Gronkowski E r­
nest. Należy zaznaczyć, że zarząd 
w  całości został w ybrany ten  sam 
jak  był poprzednio, co je st najlep­
szym dowodem, że pracował • sprę­
żyście ku ogólnemu zadowoleniu 
członków.

' dów przemysłowych i przyjęli do 
; tych zakładów dawnych działaczy 
'sportowych, którzy obecnie pod 
Ich opiekuńczymi skrzydłami u- 
praw iają i chcą uprawiać w dal­
szym ciągu ów haniebny proceder 
organizowania sportu, jaki był po 
wsztchny za czasów- czeski dh, z tą 
jednak różnicą, że ostrze akcji 
zwraca się juiż nie p r z e c iw k o  
wszystkim klubom, ale przeciwko 
klubom robotniczym.

Pewną rolę odgrywają tu także 
czynniki polityczne.

O. Z. N- w myśl swych zapowie 
dzi utrudnia na Zaolziu wszelk mi 
sposobami organizacyjnymi roz­
wój wszelkiego ruchu, który nie 
jest bezpośrednio z nim związany- 
. Ponieważ Robonicze Stowarzy­
szenie „Siła" w czasach dawnych, 
pracując dla sportu polskiego, pod 
kreślało swą samodzielność, dzisiej 
si kierownicy organizacyj sporto­
wych na Zaolziu, a nawet byli 
dawniejsi współpracownicy, sta­
rają się rozwój „Siły" i jej sportu 
wszelkimi sposobami utrudnić. Z 
góry można jednak powiedzieć, że 
sposoby te są dla aportu zabójcze- 
Starają się wprowadzić do sportu 
niezdrowe stosunki, które odbiją 
się bardzo ujemnie w ogóle w 
sporcie ou Zaolziu.

Nowe władze
R.K.S. „T.U.R.“ -Łótfź
W sobotę, dnia 5 lutego r. b. 

odbyło się Walne Zgromadzenie 
członków Robotniczego K lubu 
Sportowego TUR. w Łodzi, na 
którym wybrano nowy Zarząd 
K lubu w następującym składzie:
1) Prezes — tow. Józef Potkańeki-
2) Wice-prezes sport. — tow. Wa­

cław Zatke.
3) Wice-prezes a dm- finans. Ł- ‘ 

tow. Stanisław Kacprzak.
4) Sekretarz — tow. W iktor Jen- 

szke.
5) Skarbnik — tow- Stanisław 

Durni ak.
6) Gospodarz — tow. Stefan Szy- 

majda.
7) Refer, propagandy'— tow. Ser 

giusz Gricuk .
8) Zastęp- sekretarza — tow. Jó­

zef Smulski.
9) Zastęp, gospodarza — tow-. 

Stefan Szymczak.
Adres dla korespondencji Łódź 

ul. Południowa 28.

Drukarz-Syrena 4:2 (3:1)
Rozegrany w niedzielę na boi­

sku „Syreny" mecz p. n. przyniósł 
zasłużone zwycięstwo drużynie ro 
botinczej 4:2-

Przez cały czas meczu wyraźna 
przewaga „Drukarza".

Bramki dla drukarzy strzelili: 
Dąbrowski 2, Lipski i Rudnicki 
po 1.

Rok pracy sportowej
drukarzy warszawskich

Działalność klubu drukarzy w 
roku ubiegłym szla w kierunku 
jaknajszerszej propagandy sportu 
robotn. wśród młodzieży pracują­
cej.

Obrany kierunek pracy, może w 
pewnym stopniu zaważył na po­
ziomie sportowym, ale przyniósł 
korzyści werbunkowe, rozwoju 
klubu wszerz, co jest zgodne z ha 
słarni robotn. sportu.

Z całym uznaniem należy pod­
kreślić pomoc, jaką Związek Dru­
karzy, okazywał klubowi w jego 
pracy.

W ostatnim roku „Drukarz" 
swym zasięgiem objął także, poza 
drukarzami i członków pokrew­
nych zawodów, a więc introliga­
torów. litografów i in. Ta eks­
pansja na teren dotychczas niewy- 
zyskany przyniesie, niezawodnie 
obustronne korzyści.

„Drukarz" nie ograniczą się je­
dnak do popularyzacji wych. fiż. 
tylko do bliskiego mu zawodowo 
elementu. Duży odsetek członków 
stanowią ludzie z poza ruchu dru 
karskiego. Zapoznają się oni tu je 
dnocześnie z robotn. sport, i ru­
chem zawodowym, wyrabiając w 
ten sposób w sobie poczucie swej 
przynależności klasowej.

Jeśli przyjrzymy się pracy czy­

sto sportowej, to stwierdzić należy 
dużą poprawę w porównaniu z po 
przednimi latami.

Nawyróżniienie zasługuje, zwła­
szcza młoda sekcja kolarska, któ­
ra do swych sukcesów zalicza 
zdobycie I miejsca na robotn- 
mistrz. Warszawy oraz II miejsce 
w biegu „Dziennika Ludowego' 
W arszawa — Radom.

Duże postępy zrobiła sekcja 
gier sportowych, zdobywając ty­
tuł mistrza robotn. Warszawy, 
oraz v. mistrzostwo Warszawy w 
szczypiorniaku.

Słabiej natomiast wypadła pił­
ka nożna, plasując się na III miel 
see w tabeli rozgrywek R. P. A- 
Jednak po przeprowadzeniu re­
organizacji i usunięciu pewnych 
niedociągnięć, należy mieć nadzie­
ję, że w b. sezonie poprawi swą 
pozycję.

Na specjalną uwagę zasługuje 
sekcja młodzików, której członko­
wie wykazują żywe zainteresowa­
nie pracami org. klubu. Pozostałe 
sekcje wykazują, aczkolwiek m c 
że wolne, ale stałe tendencje ro1 
wojowe.

W roku bież. „Drukarz" przy­
stępuje do organizacji sekcji bok' 
serskie i wznowienia dobrej kłe* 
dyś sekcji pływackiej.

Redaktor: JbRZY CESARSKI. Odbito w drukarni „Robotnik”, .Warszawa, Wartaka ś.


